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Elba obihodii Diiewiolń
Z zadowoleniem stwierdzamy, że wszędzie 

obchodzono „dziesięciolecie" możliwie uroczyście, 
że mianowicie też udział w nabożeństwach był 

bardzo liczny.
Wszystkie przemówienia streszczały się osta­

tecznie w tem zdaniu: wszyscy zespolić się po­
winni do wytężonej i zgodnej współpracy dla do­

bra narodu i państwa.

Pewne niezadowolenie — i to słuszne, po­
wstawało stąd, że tu i owdzie usiłowano uroczy­
stościom nadać tylko jednostronny kierunek, za­
barwienie jednego kierunku politycznego, dziś wy 
suwanego na naczelne miejsce.

Oficjalni mówcy pamiętali tylko o legjonach 
i ich wodzu, obecnym Marszałku i Ministrze 
Piłsudskim — i na jego tylko cześć wznoszono 
okrzyki i odsłaniano pomniki, — a zapominano 
i przemilczano zasługi innych.

Nie przeczymy, że p. Marszałek Piłsudski two 
rzył legjony z myślą o Polsce, Pewnikiem jest, 
że przez legjony polskie chciał on zaznaczyć, że 
polski naród żyje i domaga się naprawy krzywdy 
mu wyrządzonej. Nie chcemy wcale odmawiać 
Komendantowi i legjonom najlepszej intencji, boć 
przecież szli w bój — za Polskę. — Pan Piłsudski 
sam w końcu przekonał się, że po Niemcach i Au- 
strji nie można się spodziewać utworzenia „wiel­
kiej i zjednoczonej Polski", raczej pod naporem 
niemiecko-austrjackim godził się — pewnie dy­
plomatycznie — na złączenie tylko Kongresówki 
i Małopolski, nie biorąc odpowiedzialności za to, 
Czego naród żądać będzie.

Koncepcja aktywistyczna bezsprzecznie oka­
zała się błędną, choć — przynajmniej u większo­
ści była ożywiona myślą i pragnieniem zjedno­
czenia wszystkich zaborów. Olbrzymia większość 
narodu, a mianowicie też Polacy pod zaborem 
pruskim oświadczyli się przeciw polityce aktywi- 
stycznej, a stanęli po stronie koalicji, po niej spo­
dziewając się ziszczenia pragnień narodowych,

Paderewski wraz z Komitetem Narodowym  
podjął akcję na rzecz Polski, której owocem było 
Wilsonowskie żądanie „Zjednoczonej z trzech za­
borów Polski z dostępem do morza". Komitetu 
Narodowego z p, Dmowskim na czele było za­
sługą, że uznano Polskę, jako kombatanta i sprzy­
mierzeńca, stworzono armję polską po stronie 
koalicji pod wodzą Józefa Hallera i dopuszczono 
Komitet Narodowy do pertraktacyj pokojowych. 
Nie wolno też zapomnieć o Sienkiewiczu, który 
wraz z innymi członkami Komitetu Narodowego 
wobec zagranicy urabiał opinję narodów w tym 
kierunku, że należy koniecznie wkrzesić Polskę,

To są fakty, którym nikt zaprzeczyć nie mo­
że, Sam Marszałek Piłsudski zaznaczył dobitnie, 
że nad odbudowaniem Polski nie pracowali i krwi 
nie przelewali tylko legjoniści z nim na czele, 
że on sam od chwili uwięzienia nie miał żadnego 
wpływu na kształtowanie się losów Polski.

Było — dużo, bardzo dużo też innych, którzy 
przed wojną i podczas wojny budzili ducha polskie 
go i dążenia do wolności, były setki tysięcy tych, 
którzy mieniem, łzami i krwią przygotowywali 
Polski Zmartwychwstanie,

Zdaje się nam, że ci wszyscy, którzy zapomi­
nają o zasługach innych, a bizantyjską modą 
wszystkie zasługi tylko Marszałkowi Piłsudskie­
mu przypisują, wyrządzają Marszałkowi przy­
krość i w niemiłe stawiają go położenie. Gdyby 
zapaleni zwolennicy Marszałka i pomajowych rzą­
dów oddawali słuszny i zasłużony hołd wszystkim 
wielkim patrjotom wedle historycznej prawdy, 
Śmiem sądzić, że Marszałkowi musi być w głębi 
duszy bardzo przykro, że tylko niego samego 
kwieciem obsypywano i kadzidło mu palono, —  
a zapomniano o innych wybitnych „budowniczych 

Polski" — i o owej wielkiej armji tych, którzy 
Zmartwychwstanie Polski przygotowywali w cięż­
kiej udręce, — Cały naród polski wraz ze swymi 
przewodnikami przygotował i budował Polskę, 
a ostateczne roboty wykonał cały szereg wybit­
nych mężów. Na podstawie zasług i cierpień ca­
łego narodu Bóg sprawił cud Zmartwychwstania 
Polski. Jedynym „wielkim budowniczym Polski" 
to Bóg, a narzędziami w jego ręku, których pod- 
budowniczymi nazwać można, to wszyscy którzy 
już przed wojną nad odrodzeniem narodu praco­
wali — i ci, którzy w czasie wojny najwybitniej 
w kierunku Wskrzeszenia Polski działali.

Prawdy nie godzi się przekształcać wedle 
jakiegokolwiek kierunku, nie godzi się iej prze­
milczać, bo toby tylko szkody wyrządzało, a pra­
wda ostatecznie zawsze na wierzch wypłynie.

Uznania i pochwały godnem jest, że prawie 
wszędzie usiłowano obchód dziesięciolecia utrwa­
lić pomnikami pożyteczności społecznej i naro­
dowej,

Oby tylko wykonane zostały wszędzie pię­
kne postanowienia.

Podnieść też trzeba z pewnem uznaniem, iż 
nawet część Niemców brała udział w obchodzie 
w przeciwstawieniu się do uchwały niemieckiego 
koła sejmowego, które oficjalnie powstrzymało 
się od udziału w uroczystem posiedzeniu Sejmu

Niechai rządzi nami jeden gospodarz, wola wieś
Warszawa 28, 11, 28 r, W ostatnich wyborach 

na terenie Woj, Warszawskiego większość wszę­
dzie osiągali zwolennicy Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, A więc: w gminie Konary 
pow. Grójecki na 12 członków rady gminnej wy­
branych zostało 7-miu członków oraz wójt — 
zwolenników B, B,, pozatem wybrano 2-ch człon­

Zwycięstwo czynników prorządowycb w wyborach 
do rad gminnych

Warszawa 28, 11, 28 r. W gminie Miastków 
pcw, Garwolińskiego odbyło się bardzo liczne ze­
branie drobnych rolników, by wysłuchać sprawo­
zdania poselskiego p, Marjana Cieplaka, posła B, 
B, Zebrani włościanie odnieśli się z całkowitem zro 
zumieniem do przemówienia posła Cieplaka, da­
rząc go co chwila hucznemi oklaskami, mimo że 
przemawiali również przeciwnicy B, B,, wśród 
których był nawet jeden komunista. Na zebraniu 
tem przyjęto charakterystyczne rezolucje:

1, Marszałek Piłsudski, budując potężną Pol­

Porażka socjalistów przy wyborach do Kas Chorych
Wszędzie poznano się na socjalistach.

Jak wiadomo, w Wielkopolsce i na Pomorzu 
odbywają się obecnie wybory do Rad Kasy Cho­
rych, Niema miasta, gdzieby socjaliści nie ponieśli 
porażki,

W Lesznie otrzymała lista Z. Z. P. 12 manda­
tów a lista 2 (P. P. S.) została unieważniona,

WT Gnieźnie lista Z. Z, P, uzyskała 13 manda­
tów a lista P, P, S, 3 mandaty.

Wybory w Chojnicach,
W niedzielę 25 bm, odbyły się tutaj wybory 

do Pow. Kasy Chorych, Do walki wyborczej stanę­
ły dwa obozy i to Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie i Polska Partja Socjalistyczna, Wielkie zwycię 
stwo odniosło Zjednoczenie Zawodowe Polskie zy­
skując 14 mandatów, słuszną zaś i przewidzianą 

i Senatu, przezco wyraziło, że nie chce być lo- 
jalnem wobec Państwa Polskiego, Chcielibyśmy 
wierzyć, że ci Niemcy, którzy w obchodach udział 
brali, nie czynili tego li tylko z ubocznych wzglę­
dów, — lecz że raczej doszli do przekonania, że 
rozbiory Polski były zbrodnią, którą Opatrzność 
Boża przez wskrzeszenie Polski naprawiła, i że 
wyrok wersalski dotyczący Polski jest sprawie- 
dliwem, choć jeszcze nie zupełnem, naprawie­
niem krzywdy, jaką trzej zaborcy wbrew wszel­
kim prawom Boskim i ludzkim^ojskiemu naro­
dowi wyrządzili.

Przypominamy im, że od 13 wieku aż do koń­
ca 18 wieku tysiące Niemców sprowadzało się do 
Polski, gdzie lepszy byt i więcej swobody uzyski­
wali, niż w swojej niemieckiej ojczyźnie mieli, 
Polska nie gnębiła cudzoziemców, ani ich przy­
musem nie wynaradawiała. Oni czując się w Pol­
sce szczęśliwymi zrastali się powoli z polskim na­
rodem — i przekształcali się dobrowolnie na Po­
laków, czego dowodem liczne niemieckie nazwi­
ska rodzin czystopolskich. Zwracamy im na to 
uwagę, że Polacy w Niemczech są szykanowani 
i upośledzani, że rządy niemieckie im ani cząstki 
tych uprawnień narodowych nie dają, z jakich 
Niemcy w Polsce korzystają. Toteż lojalni oby­
watele niemieckiej narodowości powinni nielojal­
ny czyn niemieckiego koła sejmowego stanowczo 
potępić, » X. Ł.

ków „Wyzwolenia" i 3 członków Stronnictwa 
Chłopskiego, W gminie Wągrodno, pow. Grójeckie 
go wybrany został ponownie dotychczasowy wójt 
również sympatyk B, B, W Sierpcu wybrany zo­
stał na burmistrza p. Edward Żelewski, prezes 
Zjednoczenia Stanu Średniego, ściśle współpracu­
jącego z B, B, 

skę, przynosi również korzyści stanowi chłopskie­
mu, bo bez bogatej i silnej Polski nie będzie zasob­
nego i zadowolonego włościaństwa;

2. Usiłowania posłów B, B. w kierunku nada­
nia Prezydentowi Rzplitej większych praw i wła­
dzy, lud wita z radością, ,wieś bowiem oddawna 
domagała się, aby Polską rządził jeden gospodarz, 
jak to bywa w kaźdem dobrem gospodarstwie. 
Przeciw tym rezolucjom głosowało tylko dwóch, 
jeden — komunista i jeden — członek „Wyzwo­
lenia".

— Lista narodowych robotników zwycięża, 

porażkę odnieśli socjaliści zdobywając tylko 6 
mandatów,

W Starogardzie lista narodowa uzyskała 18 
mandatów a socjaliści tylko 2 mandaty.

W powiecie wąbrzeskim odbędą się wybory 
do Rady Kasy w dniach 8 i 9 grudnia. Ósmego 
grudnia dla pracodawców a 9 grudnia dla praco­
biorców, Jesteśmy przekonani, że każdy uprawnio­
ny do głosowania odda swój głos tylko na listę 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Związek Zawodowy Polski oraz Narodowa 
Partja Robotnicza (Prawica) posiada listę nr, 1.

Socjaliści nr. 2.

Rzemieślnicy nr. 3,
Ziemiaństwo, Małorolni i przemysł listę nr. 41
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W torkow e rozpraw y prow adzone w kom isji 
budżetow ej nad budżetem M inisterstw a Spraw  
W ew nętrznych były niezw ykle interesujące.

A tm osfera, która w ostatnich czasach uspo­
koiła się, podniosła się znów  bardzo w ysoko. N a 
przedpołudniowem  posiedzeniu szereg posłów  w y­
stąpiło z ostrem i atakam i przeciw ko m inistrow i 
spraw  w ew nętrznych. Podniosło też atm osferę zaj­
ście pom iędzy posłam i Polakiewiczem  i Chruckim  
które m iało m iejsce około godziny 2-ej. Po połu­
dniu m inister Składkow ski w ypowiedział w ielką  
m owę, charakteryzującą działalność m inisterstw a  
i odpow iadającą na poruszone w czasie dyskusji 
kw estje. M ow a ta w yw ołała w  kołach politycznych 
ogrom nie silne w rażenie, niem niej duże poruszenie  
w yw ołała w  kołach rządowych,

W czw artek w kom isji budżetow ej w ystąpił 
prem jer Bartel w trakcie dyskusji nad w nioskam i 
o kredytach dodatkow ych.

Zdaje się, że w ystąpienie m in. Składkow skie- 
go zaogniło w  silnym stopniu stosunki m iędzy rzą­
dem a Sejm em , zw łaszcza w skutek jego ośw iad­
czenia o funduszu dyspozycyjnym . M ow a ta posia­

Straszne skutki rozszalałego źywiola
Straszne skutki rozszalałego żyw iołu, (2 łam y.)

Burza, jaka onegdaj naw iedziła całą zachod- 
nnią Europę, w yrządziła olbrzym ie szkody.

W szystkie rzeki francuskie z Sekw aną na 
czele w ezbrały przeciętnie o 2 i pół m etra. Po­
dobnie rzeki w  pirenejskich górach na pograniczu  
hiszpańsko-francuskiem w ylały i dokonały w iel­
kich spustoszeń.

M iasto Perpignan w skutek przerw ania się 
w szystkich przewodów , jest bez św iatła i prądu  
elektrycznego,

W  pobliżu G renoble podziem ne przewody ka­
bli, w iodących z M edjolanu do Rzym u, zostały  
zerwane.

Baraki porw ane silnym prądem w ody,
W zakładach fabrycznych i w arsztatach  

w  Fontaine fala porw ała liczne baraki, w  których  
um ieszczonych było kilkuset polskich robotników , 
pracujących w e Francji. Baraki w raz z ludźm i 
spłynęły. D otychczas niewiadom o, ile jest ofiar. 
W ojsko podjęło akcję ratunkow ą.

O FIA RY  W  LU D ZIA CH ,
Liczba osób, które zatonęły, w ynosi 50 osób.

N iech będzie pochw alony Jezus Chrystus!

A no, doczekaliśm y się szczęśliw ie m iesiąca grudnia. 

Cały listopad był opłakany, bo m okry był i błotnisty, ale 

też o tyle dobry, że m rozem nie zgrudził ziem i i niejeden  

człek ubogi m ógł sobie niećo zapracow ać. Takiej dobro­

ci napewno m iesiąc grudzień nie okaźe i lada dnia spodzie­

w ać się m ożna śniegów i m rozów oraz innych niespodzia­

nek, nie u w szystkich m ile w idzianych. Boć m łodzież, 

ta nieroztropna,' oczekuje jeno, aby m ogła pogonić na zlo­

dow aciałe staw y i jeziora i na łyżw ach i saniach krzepić 

ciało i kości. Lecz m y starzy inne m am y m yśli, a kłopoty, 

gdy w beczce m ało kapusty, w w orku m ało grochu, w ko­

m inie żadnej połci, a w drewniku opaliw a ledw o co do  

jutra. K om u m arcepany i niebieskie m igdały na m yśli, 

tem u ino graj i kto o jutrze m yśleć nie potrzebuje, tem u  

zaw sze dobrze i ciepło na zew nątrz i na w ew nątrz.

G dy już o grudniu m owa, to w arto też w spom nieć, że 

w niedzielę, dziew iątego, odbędą się w ybory do Pow iato­

w ej K asy Chorych. K ażdy ubezpieczony pracow nik m a 

oddać sw ój głos, o ile do tego jest upraw niony. Lecz tu  

jest sęk, a w tym sęku dziura. Bo głosow ać, —  nie jest 

trudno, ale trudno jest w iedzieć, na kogo, czyli na którą  

listę głos sw ój każdy oddać m a, A m nie się w idzi, że Zno­

w u dużo takich będzie, którzy w cale do głosow ania ni&  

pójdą, a jeżeli pójdą to z pokoszlawionem i rozum am i 

i głosow ać będą —  w iecie na kogo? —  —  ano, na socja- 

łów ! Tum cię trafił — ps... ps.,. ps ....... N ie inaczej,

M ój przyjaciel A m broży, (który w iele uw ija się po m ie­

ście i pow iecie) rzekł onegdaj do m nie tak: M ateuszu, 

(powiedział) te pepesiaki, to są juchy niby krety. Ryją ci 

da program ow e znaczenie i niew ątpliw ie znajdzie 
bardzo silny oddźw ięk w  dalszych w ypadkach po­
litycznych.

Zajście w  kuluarach.
W arszaw a, 27 listopada, Pos. Polakiew icz o- 

brażony okrzykiem  pos. Chruckiego w yszedł z nim  
do kuluarów  i tu w obecności posłów Celew icza 
(K lub ukr.) oraz cżłonków  klubu  B. B. posłów  W a­
lewskiego i K leszczyńskiego ośw iadczył posł. 
Chruckiem u: „G dybyś pan był Polakiem  i nie w y­
zyskał tego dla w alki narodow ościow ej, to bym  
pana spoliczkował".

Po tem ośw iadczeniu pos. Polakiew icz chciał 
odejść, gdy pos. Chrucki znów coś odpow iedział 
W ów czas posł Polakiew icz dw ukrotnie spoliczko- 
w ał pos. Chruckiego, W  kilka m inut potem pos. 
Polakiew icz udał się do p. m arszałka i zaw iadom ił 
go o sw oim postępku.

W ieczorem w im ieniu posła Chruckiego po ­
słow ie Jerem icz i Celew icz złożyli m arszałkow i 
D aszyńskiem u list.

M arsz. D aszyński oddał spraw ę do sądu m ar­
szałkow skiego.

K APITA N  N IE O PUŚCIŁ TO N Ą CEG O O K RĘTU
D onoszą z A m sterdam u, że w pobliżu H el­

der tonie skutkiem odniesionych podczas burzy  
uszkodzeń statek holenderski.

W ezwane na pom oc statki ratow nicze zdo­
łały uratować w porę kilku znajdujących się na  
statku pasażerów , jednakże m im o kilkakrotnych  
w ezw ań kapitan nie chciał tonącego statku opu­
ścić, w ydając rów nież załodze rozkaz pozostania 
na statku.

Tylko jeden m arynarz z załogi nie usłuchał 
rozkazu, rzucając się w  w odę. Tego zdołano ura­
tow ać. Statek uw aża się za stracony.

BU RZA ZN ISZCZYŁA H ELG O LAN D .

Z H am burga nadchodzą w iadom ości, że w y­
spa H elgoland została przez burzę zniszczona.

CY KLO N N AD W ŁO CH A M I.
Straszna burza, szalejąca nad w ybrzeżem  H o- 

landji, Francji i A nglji, przeniosła się na południo- 
w e w ybrzeża w łoskie. G w ałtow ne huragany, 
grzm oty i w ezbranie fal m orskich nawiedziło m ia­
now icie część w ybrzeża od N eapolu do M essyny  

___ J__ , ■ .2.... - 1 — ■lJ1^ 

a ryją a ino w tedy, kiej jakie w ębory są na w idoku. Zaw- 

dy przed w yboram i w ystaw iają sw oje złote góry z diam en­

tam i na czubku, a po głosowaniu to je w ej chow ają dla sie­

bie —  (powiedział). W ystaw ią ci taką złotą górę pod sam  

nos i w tedy całą gębą zaczną ci prawić od ucha do ucha 

takie w ej rzeczy, w które sam i nie w ierzą (m ów i), bo ich  

sam i nigdy w ypełnić nie m ogą. Czyś ty już w idział, aby  

choć jeden z tylu pepesowych prow odyrów kiedykolw iek  

coś po salom onowsku dla ludu w ym yślił albo uczynić? 

W idzisz, że nie. O ni zawdy ludow i obiecują, a dla siebie 

biorą. Jak zasiadują niektórzy w sejm ie i w senacie, tak  

gospodarow ać w ej chcą też w naszych K asach Chorych, 

Czyś ty już w idział kiedy jakiego prowodyra socjalistycz­

nego, któryby nigdy nic nie brał gdzie tam ! Po to tyl­

ko chcą być rajcam i, aby z naszych K as Chorych,.., zro­

bić chore kasy. N ie inaczej, (m ówi) bo gdy spojrzysz na 

pierwszego lepszego w ładyka pepesow ego, to ino w e w y­

glansow anym kołnierzyku z krawatką chodzi, a sztulpy  

to aż za łapaw icę w ytknie. A gdy pokaże gołą łapę, to  

w idać, że paznogity na palicach m a ondulow ane, czy też 

zm anikierow ane. A czy to w szystko nie kosztuje? N iech  

kosztuje —  m ówi sobie taki w ej on —  bo m u na to partja  

płaci, a partja bierze w kładki od biednych pracowników , 

od grom ady i to po to tyłko, aby jednostka dobrze jadła 

i piła i św ietnie żyła.

W idzisz, (praw ił dalej), taki prow odyjer pepesow y to  

jest niby jak ten kanarek, co dużo źre a m ało śpiewa 

i w pozłacanej klatce chce w ysiadyw ać, z której to zło ­

to w ydrapuje. To jest pasożyt na ciele i kieszeni pracow ­

nika. To też, m ój M ateuszu kochany, dziwiłbym  się bardzo, 

gdyby m iało się znaleźć dużo takich, którzy przy głosowa­

niu głos sw ój m ieliby oddać na listę od P. P, S, A le w i­

dzicie, dużo ludzi widocznie nie wie, co to jest P. P. S. 
Bo słyszałem , że znaleźli się tacy, którzy podobno do Ró­

żańca św iętego należą, a m im o to figurują na liście kan­

dydatów P. P. S. do K asy Chorych, to przechodzi w szel­

kie pojęcie. O ni pewnie już są chorzy i potrza ich w yle­

czyć. Bo czy w idział to św iat, aby człowiek, który do  

Różańca św . należy, aby ten człow iek kam rata! się i szedł 

z takiemi na rów ni, którzy przeciw w szystkiem u co św ię­

te w alczą i przeciw naszem u św iętem u K ościołowi katolic­

kiem u pracują?

M iejm y nadzieję, że się opam iętają, póki pora i głos 

sw ój do K asy Chorych oddadzą w niedzielę już nie na  

listę P. P. S., lecz tam , gdzie przystoi, to jest na listę ludu  

katolickiego, a nie na heretyków .

G dy tak A m broży prawił, m usiałem sobie pow ie­

dzieć, że w e w szystkiem m a praw dę. Z m ej strony m y­

ślę, że tak ciem nych jednostek, którzyby na P, P. S. gło­

sow ali, w e w siach i m iastach naszego pow iatu nie będzie. 

Bo w eźm y sobie przykład z innych m iast, gdzie socjaliści

—---------------- -------------sssszisgŁLiB sasajju------ a
porządnie w skórę dostali i do Rady K asy Chorych nie 

zdołali przeprow adzić tylu sw oich kandydatów , ilu zam ie­

rzali. W idać z tego, że gdzieindziej ciem nota z ludu scho­

dzi. Bądźm y i m y tacy —  i w niedzielę, dnia 9 grudnia 

pow iedzm y sobie: Precz z P. P. S. i precz z tymi, którzy 

tylko swoje osobiste dobro mają na uwadze! —

Czas m i schodzi i papieru coraz m niej, w ięc na dziś 

m uszę dąbiegać końca, bo i też panu Redaktorowi m iejsca  

w „Głosie 1* zabraknie. A do pisania m am tyle co nie 

m iara. N ajpierw chciałbym W am przypom nieć, że jesz­

cze m ożna zapisać nasz „G łos W ąbrzeski** na poczcie, 

gdyście to uczynić zapom nieli, bo źalby m i W as było, 

gdybyśm y się przez calusieńki grudzień w idzieć nie m ieli. 

Potem chcę W am też przypom nieć o obowiązku W aszym  

przyjacielskim , abyście także innych czyli sw oich sąsia­

dów nakłonili do zaabonow ania „G łosu**, coby przez dłu­

gie w ieczory go czytać m ogli. Bo pam iętajcie: nie w szyst­

ko trza dawać brzuchowi —  coś trzeba też dać i duchow i, 

aby od czytania raźniej m u było i aby człekow i w głow ie 

się nie skurczyło. G łupiego każdy kupi i obłupi.

O debrałem dw a listy, jeden z Czystochlebia, a drugi 

z K siążek. List z Czystochlebia nie jest podpisany peł- 

nem nazw iskiem — m ój Przyjacielu — to też nie chcę  

dać w iary, aby w Czystochlebiu takie różne zdrożności 

dziać się m iały. Czy uw ażasz m ój K ochany, że gdy ludzie 

się bawią, to co złego? Przypuszczam , że się bawią, ale  

godziw ie choć w każdą niedzielę, ale czy rzeczyw iście 

w yprawiają hulatyki i do tego kilom etram i naokoło po  

innych gm inach w celach rozpustnych objeżdżają, o tem  

przy najbliższej sposobności m usiałbym naocznie się prze­

konać. Toteż m ój Przyjacielu w yjaw najpierw sw oje na­

zwisko a potem też tych m ężatek, które dzieci bez opieki 

w dom u zakietują i o sw ej biedzie nie m yśląc na żaba  
w y uczęszczają.

List z K siążek m ów i bardzo w iele o tam tejszych sto­

sunkach i stosuneczkach politycznych i niepolitycznych, 

a że list ten jest trochę m ało zwięzły, w ięc trudno doczy­

tać się sedna i nie w iadom o m i, o co w nim głównie cho­

dzi. Radziłbym Panom K orespondentom , aby byli ściślejsi 

i w ięcej w yraźni w zdaniach sw oich, bo trudno nieraz 

doczytać się czegoś m im o potrójnych okularów A w ięc 

prosim y jeszcze raz o w iadom ości.

M iałbym jeszcze do napisania, jak to gdzieś jeden  

najniższy w ładyk nad ewangelickim cm entarzem zw ykł się 

sierdzić, gdy ktoś na grobie złoży w ieniec, zakupiony  

u ogrodnika Polaka. Lecz o tem i o ow ych czternastu  

w ieńcach, zakupionych u N iem ca na pogrzeb Polaka oby­

w atela, napiszę w dalszym ciągu dzisiejszej gawędy, która  

ukaże się prawdopodobnie w przyszły poniedziałek lub  

środę. Bo dziś już nie starczy m iejsca. Mateusz.
— o —

oraz w ybrzeże sycylijskie. N a przedm ieściu M es­
syny w icher porw ał liczne dachy i uniósł je. 
W  kilku m iejscow ościach w prow incji Cosenca 
liczne dom y zostały ciężko uszkodzone Fala m or 
ska przelaw szy się przez w ybrzeże zalała kilka 
w iosek w  zatoce neapolitańskiej, gdzie na w yspie 
rybackiej Czia fala dokonała olbrzym ich spusto­
szeń. U lica, w iodąca tuż nad m orzem , została zu­
pełnie zerw ana, 4 dom y znikły z pow ierzchni zie­
m i. N ad sycylijskiem w ybrzeżem dw a załadowa­
ne żelazem parow ce zostały rzucone na brzeg  
i rozbite.

—  o  —  

MIANOWANIE DYREKTORA BANKU 

GOSPODARSTWA KRAJOWEGO.
N a m iejsce ustępującego p. K orwin-Szym anow skiego 

naczelnym dyrektorem Banku G ospodarstwa K rajowego  

m ianow any będzie dr. W acław K onw erski, dotychczasow y  

zastępca dyrektora.

ZAWALENIE SIĘ KOSZAR.
Z Rzym u donoszą, że w budynku gw ardji papieskiej 

zaw aliły się dw a piętra. Szczęśliw ym zbiegiem okolicz­

ności nikt nie odniósł ran. Sklepienie gm achu, stojące­

go od 300 lat, straciło w ytrzym ałość i runęło. K oszary 

gw ardji w ybudow ał jeszcze papież Sykstus V .

TYFUS^ PLAMISTY NA LITWIE.

W ilno, 30. 11. W  pobliżu W ielkich Trok w e w si litew ­

skiej Traw a w ybuchła epidem ja tyfusu plam istego. D o­

tychczas zm arło 6 osób. W ładze polskie przedsięwzięły  

energiczne zarządzenia, aby epidem ja nie przedostała się 
w granice Polski.

OKROPNE DZIEJE PRZYNIÓSŁ NAM CZAS.
Rodzeństwo zamurowało swą umysłowo chorą siostrą.

W całym południow ym Tyrolu w ywołuje w ielką sen­

sację fakt, iż w gm inie Pergine znaleziono 58-lelnią um y­

słowo chorą D om inikę Fintoari, która od 13 lat była za­

m urowana. Stan nieszczęśliwej jest bardzo ciężki. Brat 

i siostra zam urow anej zostali aresztowani.

—  o  —

O prowizorjum drzewnem polsko-niemieckiem.
Pow ażna opinja niem iecka w ypow iada się coraz groź­

niej za natychm iastowem zaw arciem prowizorjum drzew ­

nego z Polską, stw ierdzając, że jego brak przyniósłby nie­

pow etowaną szkodę dla niem ieckiego gospodarstw a naro ­

dow ego, a porozum ienie handlow e polsko-niemieckie leży  
w interesie N iem iec,

— o — 

Rewizja umowy handlowej z Francją.
Z pow odu now ow ytw orzonego stanu rzeczy przez za­

w arcie szeregu traktatów handlow ych przez Francję, oka­

zała się konieczną rewizja um owy handlowej polsko-fran­

cuskiej. Rokowania rozpoczęły się 20 listopada w Paryżu,



N A J N O W S Z E  W I A D O M O Ś C I

W I E L K A  K R A D Z I E Ż  P I E R Ś C I O N K Ó W  B R Y L A N T O W Y C H .

B e r l in  2 9 . 1 1 . W  ś r o d ę  2 8  b . m . d o k o n a n o w ś r ó d m ie -  

ś c iu ś m ia łe j k r a d z ie ż y . D o p e w n e g o s k ła d u  j u b i l e r s k ie g o  

p r z y b y ło  k i lk u  m ę ż c z y z n , p o d a ją c y c h  s i ę  z a  A m e r y k a n ó w ,  

i p r z y b y l i w  z a m ia r z e  z a k u p ie n ia  s z p i lk i d o  k r a w a ta . P o d ­

c z a s  w y b ie r a n ia  p o c h w y c i l i s to ją c e  o b o k  p u d e łk o  z  2 8  p la -  
t y n o w e m i p ie r ś c io n k a m i z b r y la n ta m i , w a r to ś c i o k o ło  p ó ł  

m il jo n a  z ło ty c h  i u c ie k l i . P o l i c j a  c z y n i s t a r a n ia  o  w y k r y c ie  

z ło d z ie j ! .

W I E L K I E  O P A D Y  Ś N I E Ż N E .

P a r y ż  2 9 . 1 1 . Z  p o w o d u  w ie lk ic h  o p a d ó w  ś n ie ż n y c h  z o ­

s t a ł w s t r z y m a n y  r u c h  s a m o c h o d o w y  n a  s z o s i e s a m o c h o d o ­

w e j G e n e w a  —  P a r y ż .

Z D E R Z E N I E  P O C I Ą G Ó W .

B ia łc g r ó d . D z iś  2 9 . 1 1 . n a  d w o r c u  w  p o b l i ż u  B ia ło g r o -  

d u  z d e r z y ł s i ę  p o c ią g  t o w a r o w y  z  p o c ią g ie m  o s o b o w y m . S k u ­

t k i e m  z d e r z e n ia  1 o s o b a  z o s ta ł a  z a b i ta . R a n n y c h  j e s t 1 2  o -  

s ó b . S z k o d y  m a te r j a ln e  b a r d z o  z n a c z n e .

N A  P O M O R Z U  N A J C I E P L E J .

W a r s z a w a  2 9 . 1 1 . W  d n iu  d z i s i e js z y m  p a n o w a ła  w  P o l ­

s c e  p o g o d a  c h m u r n a , p r z y c z e m  n a jw y ż s z a  t e m p e r a tu ra  s i ę g a ­

ł a  d o  5  s t . C . N a jw ię k s z e  o p a d y  d e s z c z o w e b y ły  w  W ie l -  

k o p o l s c e  i n a  P o m o r z u  i s i ę g a ły  2  m m .
N a jw y ż s z a  t e m p e r a tu r a  5  s t . C . w  P u c k u  i w  G r u d z ią ­

d z u .
—  o  —

P P . K U P C O M  P O D  R O Z W A G Ę .

Z  k ó ł C z y te ln ik ó w  d o n o s z ą  n a m ;

O b e c n ie  w  c a łe j P o l s c e  p r o p a g u je  s i ę  z a  t o w a r e m  p o l ­

s k ie g o  p o c h o d z e n ia , I s łu s z n ie ! O r g a n iz u je  s i ę  d n ie  a  n a ­

w e t t y g o d n ie  s a m o w y s ta r c z a ln o ś c i , b o w ie m  p r z e z  t o  w z b o ­

g a c a m y  n ie ty lk o  s a m y c h  s i e b ie , a le d a je m y  p o l s k ie m u  r o ­

b o tn ik o w i z a r o b e k , w s p ó łp r a c u je m y  r ó w n ie ż n a d  p o p r a w ą  

b i la n s u .

Z d a ło  b y  s i ę , ż e  w s z y s c y  z g o d n i j e s t e ś m y  z  t y m i h a s ła ­

m i , N ie s te ty  t a k  n ie  j e s t . N ie  r o z u m ie s i ę  t y lk o  n ie  k u p u j  

z a g r a n ic z n y c h  p o ń c z o c h  l u b  t , p , r z e c z y , a le , j e ś l i m a m y  s i ę  

r z e c z y w iś c ie  u z g o d n ić  z  h a s ła m i „ k u p u j t o w a r y  p o l s k ie  , t o  

m u s im y r ó w n ie ż  n ie  k u p o w a ć  n ie m ie c k ic h  g a z e t , k tó r e  P o l ­

s k ę  w  j a k n a jo r d y n a rn ie j s z y  s p o s ó b  s z y k a n u ją . J a k  m i w ia ­

d o m o , d o W ą b r z e ź n a n a d c h o d z i p a r e t a k ic h  n ie m ie c k ic h  

„ b la t tó w " a k tó r e a b o n u ją , , , , n ie s te ty , , , p r z e w a ż n ie k u p c y  

p o ls c y . W ie m  n a w e t , ż e  p o l s c y  k u p c y  a b o n u ją  t a k ie  n ie m ie c ­

k ie  s z m a ty  j a k : „ N e u s te  D a n z ig e r  Z e i tu n g „ D e u t s c h e  R u n d ­

s c h a u " o r a z „ D a n z ig e r Z e i tu n g " P is m  t y c h , s to s u n k o w o ,  

j a k  n a  W ą b r z e ź n o  w ie le  s ą  r o z p o w s z e c h n ia n e , a  n a w e t P o ­

l a k  p o s ia d a  a g e n c ję  j e d n e j z  p o w y ż s z y c h  g a z e t . T a k ie  p o s tę ­

p o w a n ie  p o l s k ic h  k u p c ó w , k tó r z y  n a  z ja z d a c h  d o m a g a ją  s i ę  

p o l s k ic h  t o w a r ó w , j e s t n ie z r o z u m ia łe i n ie g o d n e . D o s y ć  

m a m y  p o l s k ic h  p i s m . G d y b y  P P . K u p c y , k tó r z y  je s z c z e  a b o ­

n u ją  t e  n ie m ie c k ie  p i ś m id ła , n ie  p r z e s t a l i k u p o w a ć , t o  w ó w ­

c z a s n a le ż a ło b y  o g ło s i ć  „ c z a r n ą  l i s t ę " t y c h  p a n ó w .

( O b s e r w a to r . )

( D o p i s e k  R e d a k c j i , T a k ie  t o  p o jm o w a n ie  p p . K u p c ó w  o  

„ K u p o w a n iu  t o w a r ó w  p o l s k ic h "  a  n ie  s p r o w a d z a n ie  o b c y c h  

—  j e s t b łę d n e . G a z e tę  n ie m ie c k ą  m u s i z a l i c z y ć  s i ę  t a k  s a m o  

j a k  i n n y  a r ty k u ł : W o b e c  t e g o , u w a ż a m y , ż e  P P , K u p c y  g r z e ­

s z ą n ie ś w ia d o m o ś c ią . M a m y  n a d z ie ję , ż e o b e jd z ie  s i ę b e z  

p u b l ik o w a n ia  „ c z a r n e j l i s ty " , g d y ż  P P , K u p c y  w s t r z y m ią  s i ę  

o d  d a ls z e g o  a b o n o w a n ia  p i s m  n ie m ie c k ic h .

„ G lo s  W ą b r z e s k i "  w  s e z o n ie  

p r z e d g w ia z d k o w y m .
W  o k r e s ie p r z e d g w ia z d k o w y m , w y d a je m y  

s p e c ja ln e  n u m e r y  n a s z e g o  p i s m a , b y  d a ć  m o ż n o ś ć  

P .  P .  K u p c o m  i  P r z e m y s ło w c o m  p o z y s k a n ia  j a k n a j-  

w ię c e j k l i e n te l i .
P ie r w s z y  s p e c ja ln y  n u m e r p r z e d g w ia z d k o w y  

„ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o "  u k a ż e  s i ę  w  d n iu  6  g r u d n ia .  

N u m e r  g a z e ty , k tó r y  m a  w y jś ć  w  p ią te k  7  g r u d n ia  

w y p a d n ie  z  p o w o d u  ś w ię ta  N ie p . P , N . M . P , N u ­

m e r  t e n  w y jd z ie  o  j e d e n  d z ie ń w c z e ś n ie j , a b y  m o ­

g l i c z y te ln i c y  o t r z y m a ć  g o  w  p ią te k  7  b m .

D la te g o  n a le ż y  o g ło s z e n ia  d o  t e g o  s p e c ja ln e g o  

n u m e r u , n a d e s ła ć  d o  ś r o d y  5  g r u d n ia  w ie c z o r e m .  

N a s tę p n y  s p e c ja ln y  n u m e r  p r z e d g w ia z d k o w y  u k a ­

ż e  s i ę  w  p ią te k  1 4  g r u d n ia  a  t r z e c i w  p ią te k  2 1  

g r u d n ia .

D la te g o  a p e lu je m y  d o  P .  P . K u p c ó w  i  P r z e m y ­

s ło w c ó w , b y  z e c h c ie l i s w e  o g ło s z e n ia  n a d e s ła ć  j u ż  

k i lk a  d n i  p r z e d te m , b o w ie m  p r z y  o b e c n y m  s e z o n ie  

p r z e d g w ia z d k o w y m  n a p ły w a ć  b ę d ą  l i c z n e  o g ło s z e ­

n ia ,  d la t e g o  n ie  b ie r z e m y  o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a  t e r ­

m in o w e  i c h  u m ie s z c z e n ie .

A d m in i s t r a c ja  „ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o " .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia  3 0  l i s to p a d a  2 8  r .

O d  R e d a k c j i .

P o w s z e c h n a W y s ta w a K r a jo w a w  P o z n a n iu , k tó r e j  

o tw a rc ie n a s tą p i 1 5 m a ja 1 9 2 9  r o k u  —  m a b y c  p e w n e g o  

r o d z a ju  p r z e k r o je m , u k a z u ją c y m  n a m  s a m y m  o r a z i n n y m  

n a r o d o m  ś w ia ta  —  d o r o b e k  P o l s k i w e  w s z y s tk ic h  d z ie d z i­

n a c h  ż y c ia  n a r o d o w e g o  z a  o k r e s  p ie rw s z e g o  d z ie s ię c io l e c ia  

s a m o d z ie ln e g o  b y to w a n ia  p o l i ty c z n e g o .

M u s i w ię c  P . W . K . b y ć  d z ie łe m  w o l i i e n e r g j i c a łe ­

g o  n a r o d u , w s z y s tk ic h  j e g o  w a r s tw  i s t a n ó w . M u s i i b ę ­

d z ie , b o ć  n ie m a  d z i ś  w  P o l s c e  c z ło w ie k a , k tó r y b y  s i ę  s p r a ­

w ą  P . W . K . n ie  i n te r e s o w a ł .

I m  w ię k s z e  z a in te r e s o w a n ie  w z b u d z i w  n a r o d z ie  P W K  

t e m  l e p s z e  b ę d ą  w id o k i n a  t o , ż e  b ę d z ie  o n a  d z ie ł e m  w  c a ­

ł e j p e łn i u d a n e m .

B y  t o  z a in te r e s o w a n ie  w z m a g a ć  i k r z e s a ć  —  o r a z , b y  

n a s z y c h  c z y te ln ik ó w  z p o s tę p a m i p r a c o r g a n iz a c y jn y c h  n a  

P . W . K . z a p o z n a ć  —  d o ą łc z a m y  d o  d z i s ie j s z e g o  n u m e r u  n a ­

s z e g o p i s m a b e z p ła tn y  d o d a te k i lu s t r o w a n y , c a łk o w ic ie  

P , W . K . p o ś w ię c o n y .

—  W  d z i s i e j s z y m  D o d a tk u  P o w ie ś c io w y m  z a m ie s z c z a m y  

j e s z c z e  r a z  p o c z ą te k  p o w ie ś c i  p . t y t . „ W ło s  t y lk o  j e d e n " , b y  

n o w i a b o n e n c i m ie l i p o w ie ś ć  o d  p o c z ą tk u . D a ls z y  c ią g  o p i s u  

w y c ie c z k i z P a r y ż a u m ie ś c im y  w  p r z y s z ły m  t y g o d n iu  j a k  

z w y k le  w  „ N a s z y m  P r z y ja c ie lu ."

—  S a m o  - S ie r r a . D z iś m ija 1 2 0  l a t o d  s ł a w n e j b i tw y  

s z w o le ż e ró w  p o l s k ic h  p o d  w o d z ą  K o z ie tu ls k ie g o  w  w ą w o ­

z ie g ó r S a m o  - S ie r r y .

—  P o d z ię k o w a n ie . G r o n o  D r u k a r z y  z  W ą b rz e ź n a , r o z u ­

m ie ją c  p o tr z e b ę  p o p ie r a n ia  s p o r tu  i w y c h ó w  f iz . o f ia r o w a ło  

c z y s ty  z y s k  z  s w ’ e j z a b a w y  j e s i e n n e j w  k w o c ie  1 5 ,—  z ł . d la  

K lu b u  S p o r to w e g o  „ P o m o r z a n k a " , z a  k tó r e  n a t e j d r o d z e  

s k ła d a m  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .  S z e l ig a , p r e z e s .

—  P o d z ię k o w a n ie . W  im ie n iu  P o w , Z a r z ą d u  P o m o r s k ie ­

g o  T o w a r z y s tw a  R o ln ic z e g o  s k ła d a m y  s e r d e c z n e  p o d z ię k o ­

w a n ia  w s z y s tk im  O s o b o m , k tó r e  p o m o g ły  n a m  d o  z o r g a n iz o ­

w a n ia  P ie r w s z e g o  n a  P o m o r z u  P o k a z u  P r a c  P r z y s p o s o b ie n ia  

R o ln ic z e g o m ło d z ie ż y  w ie j s k ie j , a p r z e d e w s z y s tk ie m  P a n u  

S ta r o ś c ie D r . P r ą d z y ń s k ie m u , W y d z ia ło w i P o w ia to w e m u  

S e jm ik u , P a n u  B u r m is t r z o w i S z w a r c o w i , N a u c z y c ie lo m  i U -  

c z n io m  P a ń s tw . Ś r e d n ie j S z k o ły  H o d o w la n o  - r o ln i c z e j , o r a z  

w s z y s tk im  T y m , k tó r z y  S w o ją  o b e c n o ś c ią  u ś w ie tn i l i P o k a z  

t e n .
P r e z e s P o w ia to w e g o  Z a rz ą d u  P . T . R . (— ) J . S o je c k i .  

P r e z e s K o m . P r z y s p , R o ln . P . T . R . (— ) I n ż . S , K o w a ls k i .

—  W ie lu  s c h w y ta n o  d o ty c h c z a s  b a n d y tó w  z b ie g ły c h  z  

D o m u  K a rn e g o  w  G ru d z ią d z u ?  Z  w ia r o g o d n e g o  ź r ó d ła  p o d a ­

j ą  n a m , ż e  o g ó łe m  s c h w y c o n o  6  b a n d y tó w  z b ie g ły c h  z  D o ­

m u  K a rn e g o  w  G r u d z ią d z u . W ś r ó d  s c h w y ta n y c h  z n a jd u je  s i ę  

g łó w n y  h e r s z t J a s tr z e m b s k i .

—  O s o b n ik  z  w y t ry c h a m i . P o l i c j a  t u te j s z a  p r z y t r z y m a ła  

p e w n e g o  o s o b n ik a . P r z y  r e w iz j i o s o b i s t e j z n a le z io n o  k i lk a ­

n a ś c ie  k lu c z y  t z w . w y tr y c h ó w . J e s t t o  z  p e w n o ś c ią  r e c y d y ­

w is t a . N a z w is k o  t e g o  o s o b n ik a  j e s z c z e  n ie  s tw ie rd z o n o .

Z  S A L I S Ą D O W E J . R o z p r a w a  t u te js z e g o  S ą d u  Ł a w ­

n ic z e g o  w  d n iu  2 8 l i s to p a d a o d b y ła s i ę p r z y  n a s tę p u ją ­

c y m  s k ła d z ie  S ą d u : P r z e w o d n ic z ą c y  a s e s o r s ą d o w y  p . S z u s t  

ł a w n ic y  p p . : Ł ę g o w s k i i L u b c m s k i , s e k r e ta r z : p o d s e k r e t .  

p . K u r z ę tk o w s k i . M ie j s c a  d la  p u b l i c z n o ś c i w y p e łn io n e .

Z a  o s z c z e r s tw o  s t a w a ła  S ło m ia n a  z  K r ó le w s k ie j N o w e j  

w s i p r z e d  t u t e js z y m  S ą d e m  Ł a w n ic z y m . S ło m ia n a m a ją c  

s p r a w ę w  S ą d z ie z p . S e r w a c z y k ie m , p r z e g r a ł a t a k o w ą .  

R o z g ła s z a ła  o n a  p o te m  m ię d z y  s ą s ia d a m i , ż e  p . S e r w a c z y k  

p r z e k u p i ł j e j a d w o k a ta p . C z y p ic k ie g o  i S ą d . S ta w a l i  

ś w ia d k o w ie : S ta n i s ła w  Z a c h a r a , W o jc ie c h  R o m a n , A n to n i  

L e n ia n  i R u d o lf S ło m ia n y . O s k a r ż y c ie l a z a s tę p o w a ł a d w .  

p . F i l ip o w s k i . O s k a r ż o n a b r o n i ł a s i ę s a m a . S ą d  s k a z a ł  

j ą  n a  2 0  z ł g z r y w n y  w z g l . 4  d n i w ię z ie n ia  i n a  p o n o s z e n ie  

k o s z tó w .

N a s tę p n a s p r a w a b y ła  n a u c z y c ie lk i z M y ś l iw c a Ł a s k i  

p r z e c iw  g o s p o d a r z o w i S ą d o w s k ie m u . O s k a r ż y c ie lk ę z a s tę ­

p o w a ł p . a d w . B a lc e r s k i , o s k a r ż o n e g o  p . a d w , F i l ip o w s k i ,  

Z e z n a w a l i ś w ia d k o w ie W ła d y s ła w Z a le w s k i i G e r t r u d a  

W id o m s k a . N a u c z y c ie lk a  p . Ł , w y to c z y ła  p , S ą d o w s k ie ­

m u  p r o c e s o  o b r a z ę , k tó r e j t e n ż e d o p u ś c i ł s i ę w  d n iu  

3  m a ja  r b . p r z e c iw k o  n ie j . O b r o ń c a  o s k a r ż o n e g o  p . a d w .  

F i l ip o w s k i z a r a z  n a  s a m y m  p o c z ą tk u  r o z p r a w y  w n o s i s k a r ­

g ę w z a je m n ą  o  o b r a z ę p r z e c iw k o  n a u c z y c ie l c e p . Ł , , k tó ­

r a  s i ę  j e d n a k  n ie  u t r z y m a ła . Z a s tę p c a  o s k a r ż y c ie lk i p . a d w .  

B a lc e r s k i w n o s i o  p u b l ic z n e o g ło s z e n ie  w y ro k u  i p r z y z n a ­

n ie p . n a u c z y c ie l c e n a w ią z k i w  w y s o k o ś c i 1 0 0 — 1 5 0 z ł .  

S ą d p o d łu ż s z e j n a r a d z ie s k a z a ł S ą d o w s k ie g o n a 4 0 z ł  

g r z y w n y i o g ło s z e n ie w y r o k u  w  „ G ło s ie W ą b r z e s k im " .  

S k a z a n y  o d  w y r o k u  w n o s i a p e la c j ę .

N a s tę p n a s p r a w a b y ła p , K o w a lc z y k a z D ę b o w e jł ą k i  

p r z e c iw s w e m u t e ś c io w i M u s ia łk ie w ic z o w i o p o b ic i e .  

O s k a r ż o n y  b r o n i ł s i ę s a m . T ło  z a ta r g u  b y ło  n a s tę p u ją c e :  

M u s ia łk i e w ic z  p o ż y c z y ł s w e g o  c z a s u  o d  z ię c i a  2 0  d p la r ó w ,  

z  k tó r y c h  o d d a ł m u  t y lk o  8  d o la r ó w . Z ię ć  w ię c c h c ą c  s o ­

b ie  j a k im ś  s p o s o b e m  „ o d d a ć "  r e s z t ę , k o s i ł d la  s i e b ie  t r a w ę  

n a ł ą c e t e ś c i a , n a c o t e ś ć z a r e a g o w a ł p o b ic i e m  z ię c i a .  

W  p r o c e s i e z e z n a w a l i : G e n o w e f a K o w a lc z y k  ż o n a o s k a r ­

ż y c ie l a , k tó r a b a r d z o n ie k o r z y s tn i e p r z e c iw  o jc u s w e m u  

z e z n a w a ła . D a le j z e z n a w a l i B r o n i s ł a w a  Ś m ig ie l s k a i M a r -  

j a n L e d w o c h o w s k L S ta r y  M u s ia łk i e w ic z b a r d z o  s i ę d e ­

n e r w o w a ł . N ie  b r a k ło  t e ż  i m o m e n tó w  k o m ic z n y c h . I t a k  

o g ó ln a w e s o ło ś ć z a p a n o w a ła n a s a l i , g d y M u s ia łk i e w ic z  

p o w ie d z ia ł : „ T o  n a w e t m o ja k a p o ta , k tó r ą  m a n a s o b ie .  

N a w e t w  m o ją  k a p o tę  n a  S ą d  u b r a ć  s i ę m u s ia ł " .

W y r o k  z a p a d ł b a rd z o  ł a g o d n y , b o w ie m  M u s ia łk i e w ic z  

s k a z a n y  z o s ta ł  t y lk o  n a  1 0  z ł . g r z y w n y  w z g l . 2  d n i w ię z ie n ia  

W  n a s tę p n e j s p r a w ie  z a s ie d l i n a  ł a w ie  o s k a r ż o n y c h  t a k  

o s k a r ż y c ie l j a k  i o s k a r ż o n y , a  t o  n a  p o d s ta w ie  s k a r g i w z a ­

j e m n e j , w n ie s io n e j p r z e z  C ie le n ia  p r z e c iw  F ic k o w i o  z n ie ­

w a g ę , a  p r z e z  F ic k a  p r z e c iw  C ie le n io w i o  n a r u s z e n ie  m iru  

d o m o w e g o  —  o b y d w ó c h  z  Ł a b ę d z ia . O s k a r ż o n y  P ic k  j a k  i  

ś w ia d k o w ie  W a lte r W u n s c h , W il l i B a u m g a r t i ż o n a P ie k ą  

M a r ja  z e z n a w a l i p o  n ie m ie c k u . P o  p o l s k u  z e z n a w a ł ś w ia d e k  

R o b e r t  G u s t . C ie le ń  z a s tą p io n y  b y ł  p r z e z  a d w . p . B a lc e r s k ie ­

g o , P ic k  p r z e z  p . P is z c z ą . P ic k  p o d c z a s z e z n a ń  ś w ia d k ó w  

w c ią ż  s i ę w y r y w a ł j a k  F i l ip  z  k o n o p i , u s i łu j ą c  i c h  p o p r a ­

w ia ć  t a k , ż e  w k o ń c u  n a w e t P r z e w o d n ic z ą c y  S ą d u  o s t r z e j s z y  

t o n  w z g lę d e m  n ie g o  p r z y b r a ć  b y ł z m u s z o n y . W  n a jw y ź s z e m  

z d e n e r w o w a n iu  z e z n a w a ła t a k ż e  ż o n a P ie k ą M a r ja . T o te ż  

w s z y s c y  u c ie s z n e  z r o b i l i m in y , g d y  C ie le ń  p o d c z a s  z e z n a ń  

s w y c h  o ś w ia d c z y ł , ż e  g d y b y  m ia ł t a k ą  ż o n ę  j a k  P ic k , p r z y ­

n a jm n ie j p r z e z  t y d z ie ń  n ie  d a łb y  j e j n ic  j e ś ć . S k a r g ę  w z a ­

j e m n ą P ie k ą p r z e c iw  C ie le n io w i j a k o  n a  n ie d o s ta te c z n y c h  

p o d s ta w a c h  o p a r tą , S ą d  o d r z u c i ł , s k a z u ją c P ie k ą  n a  1 5  z ł  
g r z y w n y  i k o s z ta .

O s ta tn ią  b y ła  s p r a w a  k u p c a  W e r th a  z  W ą b r z e ź n a  p r z e ­

c iw k o R ó ż y c k ie m u  z  W ie lk ie j W ó lk i p . S z w a r c e n o w o  p o w ,  

l u b a w s k ie g o , o s k a r ż o n e m u  o t o , ż e t e n ż e m ia ł s i ę s t a r a ć  

p o s t r o n n ie s z k o d z ić p . W e r th o w i w  i n t e r e s a c h , w y r a ż a ją c  

s i ę  o  n im  ż e „ je s t t o  k a w a ł k r ę ć k a  i c y g a n a , j a k  w s z y s c y  

k u p c y "  P . W e r th a  z a s t ę p o w a ł a d w . p . B a lc e r s k i . Z e z n a w a l i  

ś w ia d k o w ie  A n to n i W r z e s iń s k i i F e l ik s  G r y z ą . S ą d  s p r a w ę  
o d r o c z y ł c e le m  w e z w a n ia  d a ls z y c h  ś w ia d k ó w .

O d r o c z o n o  j e s z c z e j e d n ą  s p r a w ę , w  k tó r e j w e z w a n y c h  

b y ło  s z e ś c iu  ś w ia d k ó w , n a  s k u te k  n ie s ta w ie n ia s i ę j e d n e j  
z e  s t r o n .

— Autobus n a  l i n j i W ą b r z e ź n o — B r o d n ic a G ó r z n o  
i z  p o w r o te m  r o z p o c z ą ł k u r s o w a ć  z  d n ie m  2 9  l i s to p a d a .  
P la n  j a z d y  w  o g ło s z e n ia c h .

—  D o d a tk o w e z e b r a n ie k o n t r o ln e . D o o s ta tn ic h z e ­

b r a ń  k o n tr o ln y c h  r e z e r w is tó w  o d b y ty c h  w  d n ia c h  1 3  i 1 4  

l i s to p a d a  r b . n ie  s t a w i ła  s i ę  z n a c z n a  i l o ś ć  r e z e rw is tó w  o b o ­

w ią z a n y c h  d o  z e b r a ń  k o n t ro ln y c h , p o m im o  n a le ż y te g o  o p u ­

b l ik o w a n ia  w  m ie js c o w y c h  p r a s a c h  o r a z  w  g a b lo tk a c h  p r z e ­

z n a c z o n y c h  d la  o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h .

W o b e c p o w y ż s z e g o  p o d a ję d o  p u b l i c z n e j w ia d o m o ś c i ,  

ż e  w  T o r u n iu  o d b y w a ją  s i ę d o d a tk o w e  z e b r a n ia  k o n t r o ln e  

i t o  w  c z a s i e  o d  1 —  5  g r u d n ia  1 9 2 8  r , o  g o d z in ie  9 - e j r a n o  

w  K o s z a r a c h  S o w iń s k ie g o  6 3  p p , ( o b o k  d w o r c a  m ie js k ie g o )  

i o d  d n ia  6  —  1 3  g r u d n ia  r b . o  g o d z in ie  8 - e j r a n o  w  l o k a lu  

P o w ia to w e j K o m e n d y  U z u p e łn ie ń  u l ic a  Ł a z ie n n a  n r . 1 1 I Ł  
p ię tr o .

W z y w a m  z a te m  w s z s y tk ic h  r e z e r w is tó w  r e z e r w y  i p o ­
s p o l i te g o  r u s z e n ia  z a m ie s z k a ły c h  w  m ie ś c ie  W ą b r z e ź n ie  r o ­

c z n ik a  1 9 0 3 , 1 9 0 0  i 1 8 8 8  k a t . A , C  i D  k tó r e  w e  w y ż e j w s p o ­

m n ia n y c h  d n ia c h  d o  z e b r a ń  k o n t ro ln y c h  z  j a k ic h k o lw ie k b ą d ź  

p o w o d ó w  s t a n ą ć  n ie  m o g l i , a b y  o b o w ią z k o w i t e m u  z a d o ś ć  

u c z y n i l i n a  d o d a tk o w y c h  z e b r a n ia c h  k o n t ro ln y c h  w  T o r u ­
n iu .

O s o b y  u c h y la j ą c e  s i ę  o d  s t a w ie n n ic tw a  d o  z e b r a ń  k o n ­

t r o ln y c h  p o c ią g n ię c i b ę d ą d o o d p o w ie d z ia ln o ś c i w  m y ś l  
w o js k o w y c h  p r z e p is ó w  k a r n y c h .

(— ) S c h w a r z , b u r m is t r z .

—  K in o  „ H o te l D w ó r W ą b r z e s k i "  w y ś w ie t l a  w  s o b o tę  i  

n ie d z ie lę , d n ia  1 i 2  g r u d n ia  d w a  f i lm y  n ie p r z e c ię tn e j w a r ­
t o ś c i  p . t . „ M is t r z  ś w ia ta "  1 0  a k tó w  —  i „ U p io r y "  1 2  a k tó w .  

R a z e m  2 2  a k ty . J a k  n a s  p ł K a c z y ń s k i i n f o r m u je  c e n y  p o m i ­

m o  w y s o k ic h  k o s z tó w  s p r o w a d z e n ia  f i lm ó w  n ie  p o d w y ż s z o ­
n o ,

—  S p r a w a  p r z y  d r z w ia c h  z a m k n ię ty c h . F i lm  o s n u ty  w e ­

d łu g  p o w ie ś c i p i s a r z a  s z w e d z k ie g o  H a n s a  L a n d a . S t r e s z c z e ­
n ie , P r o k u r a to r J o r d a n  j e s t c z ło w ie k ie m  s u c h y m , z im n y m  w  

p e łn ie n iu o b o w ią z k u , n a m ię tn y m  w  p o tę p ie n ia c h g r z e c h u  

n a  w y ż y n a c h  s w o je j t r y b u n y  o s k a r ź y c ie l s k ie j , k o r n y m  m ę ­

ż e m  w z o ro w e j b ig o tk i . A le  p o d  t ą  c h ło d n ą  p o w ło k ą  t l i ła  s i ę  

j a k a ś  i s k ie r k a  s e r d e c z n a , m o ż l iw o ś ć  w s tr z ą s u  s u m ie n ia , c z u ­

ł o ś ć n a ł z y . . . w  p ię k n y c h  o c z a c h . P e w n e g o d n ia p o d c z a s  

s p r a w y  p r z y d z r w ia c h z a m k n ię ty c h  g d y  z a ż ą d a ł d w u  l a t  

w ię z ie n ia  d la  k o b ie ty  o  k u p c z e n ie  c ó r k ą  n a  m o c y  d e n u c ja -  
c j i c j i z ło ś l iw e g o  s ą s ia d a , i p r z y  d o w o d a c h  n a d e r  w ą tp l iw y c h  

p a d ł w y r o k  s k a z u ją c y  —  w p r a w d z ie  n a  r o k  t y lk o , l e c z  d r u ­

z g o c ą c y n ie w in n ą m a tk ę u b o g ie j d z ie w c z y n y , p r o k u r a to r  

d o z n a je  w s tr z ą s u  s u m ie n ia . D o k o ń c z e n ie  w  k in ie  „ S ło ń c e " .

—  B o ż e p o le . ( N a p a d  n a  z a g r o d ę  r o ln ik a . ) W  n o c y  z  d n .  

2 7  n a  2 8  b m . d o k o n a ł n ie z n a n y  s p r a w c a  n a p a d u  n a  z a g r o d ę  

r o ln ik a  L e w a n d o w s k ie g o . S p r a w c a  n a p a d u  u d e r z y ł p . L e ­

w a n d o w s k ie g o  w id ła m i, p o c z e m  z a ż ą d a ł o d  w y s t r a s z o n e j ż o ­

n y  L e w a n d o w s k ie g o  w y ja w ie n ia , g d z ie  m a ją  s c h o w a n e  p ie ­
n ią d z e , P o  z r a b o w a n iu  o k o ło  3 0 0  z ł . o p r y s z e k  z n ik ł w  c ie m ­

n o ś c ia c h  n o c y . E n e r g ic z n e  ś l e d z tw o  p r o w a d z o n e  p r z e z  P o ­

l i c j ę  P a ń s tw o w ą , u ja w n i ło , ż e  s p r a w c a  n a p a d u  d o s ta ł s i ę  d o  

m ie s z k a n ia L e w a n d o w s k ie g o p r z e z  w y ję c ie s z y b y  u  o k n a .  
D a ls z e  ś l e d z tw o  w  t o k u .

—  D ę b o w a łą k a . ( Z  p o b y tu  p a n a  W o je w o d y ) . D o  u z u p e ł ­
n ie n ia  n a s z e j n o ta tk i o  p o b y c ie  p . W o je w o d y  z  D ę b o w e j ł ą k i  

n a le ż y  d o d a ć  ż e  d o  D ę b o w e j ł ą k i p r z y b y ł d e le g a t P a n a  M i ­

n i s t r a R o ln ic tw a , J e g o  M a g n if ic e n c ja P a n  R e k to r S z k o ły  

G łó w n e j G o s p o d a r s tw a W ie j s k ie g o J ó z e f M ik u ło w s k i —  

P o m o r s k i b y ły  M in is t e r W y z n a ń  R e l ig i jn y c h  i O ś w ie c e n ia  
P u b li c z n e g o .

—  K o w a le w o . ( W ła m a n ie ) . W  n o c y  z  d n ia  2 8  n a  2 9  n ie ­

z n a n i z ło c z y ń c y  z a k r a d l i s i ę d o  u r z ę d u  p o c z to w e g o , g d z ie  

w y ła m a l i k a s e tk ę d r e w n ia n ą , c h c ą c r o z p r u ć k a s ę g łó w n ą .  

J e d n a k ż e  n ie  z d o ła l i d o r w a ć  s i ę  d o  k a s y  g d y ż  z o s ta l i s p ło s z ę  

n i . R o z b i tą  k a s e tk ę  d r e w n ia n ą  p o r z u c i l i z ło c z y ń c y  w  p a r k u  

k o le jo w y m . P o l i c j a  p r o w a d z i e n e r g ic z n e d o c h o d z e n ia .

—  K s ią ż k i . ( U tw o r z e n ie K o m i te tu  P . W . K .) W  d n iu  

2 0  b m . u tw o r z y ł s i ę k o m ite t d la s p r a w  P o w s z e c h n e j W y ­

s t a w y ) K r a jo w e j w  P o z n a n iu . W  s k ła d  K o m ite tu  w c h o ­

d z ą : w ó jt p , L e ś n ia k  j a k o  p r z e w o d n ic z ą c y ; p . B a c z e w s k i  

z a s t . p r z e w o d n ic z ą c e g o ; s k a r b n ik  p . A . M ic h a l s k i ; s e k r e ­

t a r z  p . W ł. J a s iń s k i . J a k o  c z ło n k o w ie  K o m i te tu , p . R y b ­

k a  z  B r u d z a w e k ; p . S t . B ie r n a c k i , N a c z e ln ik  s t a c j i K s ią ż k i ;  

p . M ic h a ł P a lu c h  o r a z p . D o b r y k . S k ła d k a d o r a ź n a z a ­

r z ą d z o n a  w ś r ó d  z e b ra n y c h  w y n o s i 4 0  z ło ty c h .

RUCH TOWARZYSTW.

—  Z e b r a n ie  T o w a r z y s tw a L u d o w e g o . W  n ie d z ie l ę  z a ­

r a z  p o  n ie s z p o r a c h  o d b ę d z ie  s i ę  z e b r a n ie  T o w a r z y s tw a  L u ­

d o w e g o , n a  k tó r e  p r z y b ę d z ie  w ic e p a tr o n  T o w a r z y s tw  L u .  

d o w y c h  k s . p r ó b . Ł o w ic k i z  b a r d z o  w a ż n y m  w y k ła d e m . O  

l i c z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  j a k o te ż  g o ś c i p r o s i Z a rz ą d .  

B A C Z N O Ś Ć : W  n ie d z ie lę  2 g r u d n ia  o  g o d z . 8 ,3 0  z b ió rk a  

w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  K o ła  P o d o f i c e r ó w  R e z e r w y  u  K o ­

l e g i S tę p n ie w s k ie g o , c e le m  o d b y c ia o s t r e g o s t r z e la n ie  

s z k o ln e g o . P r z y b y c ie  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e Z a r z ą d  

B A C Z N O Ś C I P o d . R e z e r w y  d n ia  2 .1 0 . b r .  o  g o d z  1 0 ,3q  
o d b ę d z ie  s i ę  N a d z w y c z a jn o  Z e b r a n ie  c e e m  w y b o ru  d e le ­
g a tó w  n a  w a ln y  Z ja z d  d o  T o r u n ia  Z a rz ą d

Notowanie Młyn* Paro*ego w Wabneżnie
K o le jo w a  5 6 .

w  d n iu  3 0  X I 1 9 2 8 r . z a 1 0 0  k i lo .

M a n n a  p s z e n n a  ( k a s z k a * . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . z ł  7 5 ,—

M ą k a  p s z e n n a  L u k s u s o w a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   6 6 ,—
M ą k a  p s z e n n a  E x t ra  . . • . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   6 4 ,—
M ą k a  p s z e n n a  O O O O . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ’  6 0 ,—
M ą k a  p s z e e n n a  O O O  .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   .  . . ” 4 9 ,—

M ą k a  p s z e n n a  P a s te w n a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  3 3 ,—
M ą k a  ż y tn ia  I . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

M ą k a  ż y tn ia  I I . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   _ f —

O s p a  p s z e n n a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 0 .—
O s p a  ż y tn ia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  —  _

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o " ( B , S z c z u k a )  

W ą b r z e ź n o . —  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  B o le s ła w  S z c z u k a  

W ą b rz e ź n o . —  Z a  d z ia ł o g ło s z e ń  r e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a

Jeszcze dziś
m o ż n a  z a a b o n o w a ć  „ G ło s  

W ą b r z e s k i "  n a g r u d z ie ń ! ! !



Pierzcie odzież weinianq Per silem-.
Lekkie ugniatanie i wyduszenieRQPONMLKJIHGFEDCBA u ’ zimnym rozczynie Persilu 

wystarczy, aby wszelki brud jaknajdokladniej usunąć!
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»KINO« :
Hotel „Dwór W ąbrzeski" ;

W sobotę, dnia 1-go i w nie­
dzielę, dnia 2-go grudnia br.

o  g o d z . 8 -m e j w ie c z o re m 9
U  U -IIIC J V W !C l£ .U r  C III

M wirtiw ffniig! I

POKÓJ
u m e b lo w a n y  

z utrzymaniem lub 
bez od zaraz do 

wynajęcia 
K A J E R  O W A  

Rynek 22.

Przetarg przymusowy.

c

€  
©  
©  
©

©
©  
©

Upiorył
(Der Spuck)

W ie lk i d ra m a t k ry m in a ln y  w  1 2 a k t. fa  

W  ro li g łó w n e ] k ró l d e te k ty w ó w

Harry Peel. | 

Bi Mił 
Z a jm u ją c y  d ra m a t  s a lo n o w o  s p o rto w y r |  

w  1 0 -c iu a k ta c h . —  ;W ro la c h  g łó w -  
n y c h w io ś n ia n a  u ro c z a 01 

SiEXTI A PSSIffX /|
o ra z p ię k n a  T a ta rk a

i s y m p a ty c z n y

Saarem  | X

Ceny niepodwyźszone.

J(arlo[le 
ja d a ln e  

o k o ło  
3 0  c e n tn a ró w  

K U P I

D o m C h o ry e b
W ąbrzeźno

W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor powiatowy przy  
Pow. Kasie Chorych w W ąbrzeźnie, najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę gotówką u wymienionych poniżej:

1. 0. Hasse St. młyn 

parowy w Ryńsku

dnia 6. XII. 1928 r.

o godz. 11 przed poł.
40 ctr. żyta

2. Ks. prób. Chylarecki 

w Ryńsku

dnia 6. XII. 1928 r. 

o godz. 13 w poł.
bufet i kredens

3. p. Rudnicki Antoni 
właściciela maj.
w Gzikach

dnia 7. XII. 1928 r. 

o godz. 12 w poł.

kompletne urządzenie 
pokoju stołowego 
dębowego

Przewodniczący W ydziału Powiatowego.

©
W e  w to re k  d n ia  4 g ru d n ia b r . 

w ie lk i s u p e rs z la g ie r  

Ki® meżtzy^na fflilnot isr

O  b w ie  s z c z e n ię

W  c z w a rte k , d n ia  6  g ru d n ia  b r . 
o d b ę d z ie  s ię  w  B R O D N IC Y  

Jarmark
n a b y d ło i k o n ie

B ro d n ic a , dnia 23 listopada 1928r. 

M A G IS T R A T  
(— ) J e rz y k ie w ic z , burmistrz

O S T R Z E G A M
ażeby mojemu mężowi J ó z e fo w i 

P a z d a n o w i zamieszkałemu  w P łu ż n i­
c y  nikt żadnej p o ż y c z k i ani k re d y ­
tu  n ie  u d z ie lił, ponieważ jesteśmy 
w wspólności majątkowej,ajego dług już 
przewyższa jego połowę majątku, a ja 
swoim  majątkiem  za  jego długinieodpo- 
w ia d a m , bo on  ostrzegł w poprzedniem  
numerze, żeby mi niktkredyta nie udzie­
lał, a to tylko z tego powodu, żeby miał 
wiąksKO zaufanie do pożyczki i kredytu.

J u lja P a z d a n

Polmn 
w wielkim wyborze 
praktyczne podarki 

po niebywałych 

niskich cenach.

P rim a

lisle pfftl
s k u p u je

w każdej ilości płacąc najwyższe ceny 
Ii tylko za dobry towar

P o s z u k u je  s ię  n a ty c h m ia s t

d o b ry c h

Kiiioiaiinittni
n a  s ta łą  p ra c ę , o ra z

P O M O C N IK A
o b e z n a n e g o  z p ra c ą  b e to n o w ą

T y lk o  p iś m ie n n e  o fe r ty  s k ie ­

ro w a ć  d o  F irm y „ G R A  N I  T “  

Grudziądz, lalijlii gis^wiÓW 
r -  i

I fdbiorniRi radjowe I 
n a jn o w s z e j  k o n s tru k c ji, 
z czystą i głośną audycją 

oraz

W S Z E L K IE  C Z Ę Ś C I 
do budowy aparatów  kupuje się

a w n a j^ o n y s ta ie j  “W
w firmie

R .  W o jte c k i,  W ą b rz e ź n o
W vtwornia aparatów  i części radjotechn. 
nagrodzona na wyst. radj. w Poznaniu 1927

SREBRNYM WIELKIM MEDALEM

■  a

Dolinę minmao 

H  gin 
k a flo w y  

zaraz
N A  S P R Z E D A Ż  

D o m  C h o ry c h  
W ąbrzeźno

Dom
m u ro w a n y  

p ię tro w y ,  6  m o r ­
g ó w  o g ro d u  o w o ­
c o w e g o ,  2  m o rg i 
ro li p rz y o g ro ­
d z ie w  W ą b rz e ­
ź n ie d o  s p rz e ­
d a n ia . W iadomość

M a lin o w s k i 
W tibfwo, Kolejo wa 52

zimziHi 
do wszelk. prac do­
mowych potrzebna. 
Zgłosz. w administr. 
,,Głosu W ^brzesk.*,

B iż u te r je , z e g a ry , z e g a rk i, o b rą c z k i 
° z  s z c z e re g o  z ło ta  o d  2 0 .-  -z ł z a p a rę  

k ry s z ta ły , z a s ta w y
— s to ło w e s z tu c z n e , s re b rn e p la te ro -  ,2 w a n e i a lp a k a .

5 A R T Y K U Ł Y O P T Y C Z N E  
e le k tr . la m p y s a lo n o w e  

(n . •

© — Reperacje i rytownictwo —  
wykonuje się pod gwarancją we 

■ 8  — własnym warsztacie —

jj Największy skład 
N zegarm.-złotniczy na miejscu, s
I F r . B ia ły

W ą b rz e ź n o  —  ul. Kolejowa 79

„ B A Z A R ”  
S t. C h w ia łk o w s k i 

R y n e k

Od czwartku 29 listopada br.

WlM iiiloto
Pian jaidy :

W ą b rz e ź n o -B ro d n ic a -G ó rz n o

Odjazd z W ąbrzeźna 6.45 13.20

„ Brodnicy 8.10 14.55

Przyjazd Górzno 9 oo 15.35

R z e ż n ic tw o
wraz z kolonjalką

i koncesją sprzedaży de­
talicznej wyrobów tyto­
niowych w kościelnej 
wiosce zaraz do odstą­
pienia na przeciąg 5 lat. 
W iad. w administracji

„Głosu W ąbrzeskiego**

UCZCIW A  
?lużacu 

ze świadectwami 
umiejąca gotować 

potrzebna zaraz

R  Y  N  E  K  n r . 9 .

G ó rz n o -B ro d n ic a -  W ą b rz e ź n o

Odjazd Górzno 9-10 15-45

Brodnica lO-oo I5.35

Przyjazd W a.brzeźno ll-25 18-00

Ścisły plan zostanie ogłoszony w  przy­
szłym tygodniu.

KIEROWNICTWO.

ha nwa 
dobrze otrzymana 

zaraz na sprzedaż

Kolejowa 70 a.

O  
może się zaraz zglosiś 

J a rz ę b o w s k i 
mistrz piekarski

Rynek 2d

EIIIEIIIEillEISI 

leklama 
jest dźwignią 

fyindlii i przemysłu. 

IIIEIIIEIIIEIIIE
Olśniewający całe społeczeństwo wielki triumf literatury słyń- W s o b o tę !  n ie d z ie lę 2  s e a n s y  
nego pisarza H a n s a  L a n ć a nieśmiertelne dziełoliteratu- 0  S o d ^ ,6 '*6 ^ ; 8 'm e i w ie c z - 

ry psychologicznej p. t.: Z n iż k a  5 0  p ro c .

a  1 *1  I * f l 1 S P E C J A L N Y  P R O G R A M

DfawaDn# nwii tali Mi “=.
i

H O T E L  p o d  B IA Ł Y M  O R Ł E M  
P D E M IC D A “  s o b o l< S • n ie d z ie lą  
r  R E rlJ Ł ftA d n ia  I-g o  i 2 -g o g ru d n ia

(P R O K U R A T O R  J O R D A N )

W głównych rolach: M a ry  J o h n s o n  I M le re n d o rf.

Nowy „Tygodnik* P O W R Ó T  g e n . N O B IL E  Z K R A IN Y  L O D Ó W

F oraz wielki N A D P R O G R A M

„WUUfi I IHliUjI

Następny program  P a n  X
J --  W krótce

„Czerwony Korsarzu



WEJŚCIE NA TERENY WSCHODNIE POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJOWEJ MINISTER KOLEI INZ. ALFONS KUHNEDCBA W  GMACHU DYREKCJI P. W. K.

od strony dworca kolejowego przedstawia się bardzo imponująco, o czem świadczy dobitnie nasza ilu­
stracja.fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P O L S K I M O N O P O L T Y T O N IO W Y
N A P O W S Z E C H N E J W Y S T A W IE K R A JO W E J

D yrek to r n acce ln y P o lsk iego M o no p o lu  
T ytoa iow eg o d r. A leksand er K reutz b y ł 
łaskaw u d zie lić n am n astęp u jących in - 
fo rm acy j o tem , z jak ich za łożeń w y ­

ch o d ziły m o n o p o le p ań stw ow e , p o stan a ­

w iając b rać u d zia ł w P o w szech n e j W y ­

s taw ie K ra jow e j.

—  D ecyd u jącym  m o m en tem  b y ła  u chw a ­

ła R ady M in is tró w  o u d zia le R ządu w  te j 
W ystaw ie . A le jeś li ch od zi o P o  a  k i M o ­

n op o l T yto n io w y, to i z w łasn ej in ic ja ­

tyw y n iew ątp liw ie u czes tn iczy łb y w W y ­

s taw ie . T am  b ow iem , g dzie jes t p okaz ca ­

łeg o ku ltu ra lneg o i g o sp o d arczeg o d o ro b - 
. ku P olsk i O d ro d zo ne j, n ie m o że zab rak ­

n ąć in s ty tu c ji teg o p o kro ju i teg o zn a ­

czen ia , co P o lsk i M o n o p o l T yto n iow y . 
W szak n a W ystaw ie K ra jow e j m o żn a b ę ­

d zie p rzed staw ić i sw em u sp o łeczeń stw u  
i zag ran iczn ym  g o śc io m  n ieb yw a ły w p ro st 
ro zw ó j in stytu cji, k tó ra  z b ard zo ,d ro b n ych * 
zaczątkó w u ro s ła d o o g ro m n ych ro zm ia ­

ró w i s ta ła s ię jed n ym  z g łó w n ych fila ­
ró w S karby P ań stw a.

so w ę d la P ań stw a p o s iad a P o lsk i M o n o ­

p o l T yto n iow y . W tym w ięc k ie ru n ku  
p ó jd z ie u rządzen ie s to iska P olsk iego M o ­

n o p o lu T yto n iow eg o w P ozn an iu .

W ych o d ząc z za łożen ia , że ro zw ó j u - 
p raw y ty ton iu w kra ju tak ze w zg lęd u  

n a b ilan s h and low y , jak i p o p ieran ie ro ­

d z im eg o ro ln ic tw a i m o żliw e jakna jszer- 
sze u w oln ien ie s ię w tym w zg lędz ie o d  
zag ran icy m a p ie rw szo rzęd n e zn aczen ie  
d la kra ju , D yrekc ja P olskiego M o no p o ld  

T yto n iow eg o szczeg ó ln ie jszą w ag ę p rzy ­

w iązu je d o teg o d zie ła . Z atem n a p lacu  
o b ok p aw ilo n u P olsk ieg o M o no p o lu T yto ­

n io w eg o p o każe p u b liczn o śc i m ałą , a le  
p raw d ziw ą p lan tac ję ty to n iow ą . P o n ie ­

w aż czas trw an ia w ystaw y p rzyp ada w ła ­

śn ie n a o kres w egetac ji ro ś liny ty to n io ­

w ej, p rze to p u b liczn o ść b ędzie m o gła o - 
g ląd ać ró żn e s tad ja u p raw y . P oza tem  
n a jw ażn ie jszą częśc ią p o kazu b ęd zie m a ­

ła fabryczka p ap ie roso w a, k tóra s ta le b ę ­

d zie p raco w a ła w p aw ilo n ie . Z w ied za ją ­

cy b ęd ą m ie li sp o so b n o ść szczeg ó ło w eg o  
zap ozn an ia s ię ze w szys tk iem i p ro cesam i 
fabrykacy jnem i. Z ap ew n e ta część p o ka ­

zu b ędzie s ię c ieszy ła szczeg ó ln em za ­

in te reso w an iem zw iedza jące j p u b liczn oś ­

c i. M aszyn y w ystaw ia s ię n atu ra ln ie jak - 
n a jbard z ie j n ow oczesn e, i r- co n a leży  
u w ydatn ić z całym  n ac isk iem  —  w yłącz ­

n ie w yrab ian e w P o lsce . G o tu je s ię ró w ­
n ież film p rop ag an d ow y , p rzeds taw ia ją ­

cy ca ło kszta łt d zia ła lno śc i M o no p o lu T y ­

to n io w eg o . P o za tem —  w ie le m od e li, 
w ykresów , o kazó w ro ś lin ty to n io w ych  
i t. d . T ru dn o m ó w ić o szczeg ó łach , te są  

d o p iero w p rzyg o to w an iu .

O b ecn ie p race D yrekc ji P olsk iego M o ­

n o p o lu T yto n io w eg o  n ad u d zia łem  w  W y ­

s taw ie zn a jdu ją s ię w s tan ie p rzygo to ­

w aw czym . Jest to p raca m o że n a jc ięższa  
i n a jtrud n ie jsza , a le p o dziem n a , n iew id o ­

czn a . W  każdym  raz ie p race są tak d a ­

leko p o su n ię te , że w szys tko b ęd zie n a  

czas w yko n an e .

B A C Z N O Ś Ć , W Y S T A W C Y !

Dr. Aleksander Kreutz.
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GŁOS WĄBRZESKI
Bezpłatny dodatek ilustrowany poświęcony P. W. K

P R E Z E S  R A D Y M IN IS T R Ó W  P R O F . K A Z IM IE R Z  B A R T E L
P O D Z IW IA  W IE L K I R O Z M A C H O R G A N IZ A T O R Ó W P . W . K . W  P O Z N A N IU

ro s tęp am i p are n a F o w vzech ne j W y ­
s taw ie K ra jo w ej h żerew je s ię *a ły n a ­
ró d a w ięc i rząd . F . P rezyd ent R zeew y* 
p ospo lite j p ro f. Ig eao y M o śc ick i, ile ra ­

zy zaw ita d o P o zn an ia —  zaw sze zaa f- 
d zie czas n a to , b y M eno fó ło w n p o stąp  
p rac zb ad ać . P raw ić w szyscy m in is tro w ie  

P . W . K . ju ż zw ind iłiL a o sta tn io w ybra ł 

s ię u m yś ln ie d o P ozn an ia p . p rem je r B ar­
te l, b y s ię o o o b iśe io  z  p racam i n a  P . W , K , 
zap o znać .

D o sto jn eg o g o ścia p o w ita li w w esty ­

b u lu rep rezen tacyjn ym : p rezyden t R ata j­

sk i im ien iem  R ad y G łów n e j i p rezes d r. 
W acho w iak im ien iem Z arząd u i D yrek ­

c ji P . W . K . W  c iąg u p rzesz ło 3 -ch g o ­
d zin  zw ied z ił p . p rem jer d o kład n ie  i szo o e  
g ó ło w o teren y P . W . K ., a n as tępn ie u d ał 
s ię d o g m ach u ad m in is trac ji P , W . K , 
g d zie o d b y ła s ię ko nferen cja , w k tóre j

w z r .H u d zia ł m . in . p p . am b asad o r C h ła ­

p o w sk i, p ro feso r d r. K azim ierz B arte l —  
p rezes R ady M in is tró w , d r. Jerzy S tem - 
p o w ski —  sze f g ab in e tu P rezyd ju m  R ad y  
M in is tró w , C ibo row ski —  sekre ta rz K o ­

m ite tu E kon o m iczn eg o R ad y M in istró w , 
P io tr D u n in -B orko w sk i —  w ojew o da p o ­

zn ań sk i, m in is te r d r. K aro l B erto n i —  
ko m isarz R ząd u d o P . W . K ., p rezyden t 
R ata jsk i —  p rezes R ad y G łó w n e j, s ta ­

ro s ta kra jo w y B eg o le —  cz ło n ek R ady  
G łó w n ej, sena to r W ito ld H ed in g er, cz ło ­

n ek R ad y G łów n ej, p rezes K azim ie rz O t- 
m iano w sk i — sekre ta rz R ad y G łów n ej, 
p rezyd en t d r. P ernaczyń sk i —  cz łon ek  
R ady G łó w n ej, p rezyd en t Ż ych h ńsk i —  
cz łon ek R ad y G łó w n e j, d r. S tan is ław  

R o śc iszew sk i — sze f g ab in e tu m in is tra  
R o ln ic tw a, d r. S tan is ław W ach o w iak —  
p rezes Z arząd u P . W . K ., rad ca R o biń -

W IE L K IM P R Z E G L Ą D E M S IŁ G O S P O D A R C Z Y C H
B Ę D ZIE P C W 5Z E E H H A W Y S T A W A K R A JO W A W P O Z H A N IU

W łasn eg o p aw ilo n u M on o po le P ań ­

s tw o w e n ie b ędą p os iad ały n a w ystaw ie . 
P lan y D yrekc ji M on op olów  P aństw o w ych  
b ud ow y o sob n eg o p aw ilo nu m o n o po ló w  
n a W ystaw ie P ozn ań sk ie j z ró żn ych p o ­

w o d ów n ie d ad zą s ię u rzeczyw is tn ić . Z a ­

tem m o n o p o le p ań stw o w e p o m ieszczą  
s ię w  p aw ilo n ie w yna jętym . Jest to t. zw . 
p aw ilo n h an d lo w y , k tóry zn a jd u je s ię n a  
g łów n ym te ren ie w ystaw y n a lew o o d  

• w ejśc ia o b ok w ieży G ó rn o śląsk ie j. T am  
zn a jdą p o m ieszczen ie m o no p o le: S p iry tu ­

so w y , T yto n io w y , S oln y, Z ap a łczan y, 
M en nica P ań stw o w a, jako też L o terja  
P ań stw o w a . (N a to m ias t C en tra la M in is te i- 
s tw a S karb u zn a jd z ie p o m ieszczen ie ra ­

zem  z ca łą w ystaw ą R ząd u w g m achach  
u n iw ersy teck ich ).

P olsk i M on op ol T yto n io w y zń m ierza w  
części p aw ilo nu -d la s ieb ie p rzeznaczon e j 
p okazać p u bliczn ośc i ca ło kszta łt sw ej 
d zia ła ln o śc i, n ie ły lko jak iś p o szczegó lny  
o d łam , czy u ryw ek . A d zia ła ln ość P o l­
sk ieg o M on op olu  T yton io w eg o  jes t b ard zo  

ró żno rod n a, b o o b e jm u je i u p raw ę ty to - 
■ iu w kra ju , i w yró b w ytw o ró w ty to n io ­

w ych , i w ysy łkę , i sp rzed aż . W szys tk ie  
d ziedz in y te j d zia ła ln o ści m uszą n a W y ­

s taw ie zn a leźć sw ó j w yraz . P ub liczn o ść  
n ao czn ie w in na s ię  
b rzym ie zn aczen ie

p rzekon ać , jak ie o l- 
g o sp o darcze i fin an -

Z g ło szen ia o d w ystaw ców zw ierzą t 
p rzy jm u je s ię w te rm in ach n as tęp u ją ­

cych : ,

o d h o d o w có w ko ni d o 15 lu teg o 1929 r., 

o d h o d ow có w b yd ła d o 1 m arca 1929 r., 

o d h od ow ców trzod y ch lew n ej d o

m arca 1929 r., o d h o d ow có w o w iec i kó z . 
d o 20 m arca 1929 r., o d h o d o w có w zw ie ­
rzą t o p aso w ych (tu czn ych ) d o 10 kw ie ­

tn ia 1929 r., o d h o d ow có w d ro b neg o in ­

w en ta rza d o 15 m arca 1929 r., o d h o ­

d ow ców  p só w d o 15 m aja 1929 r., o d h o ­
d o w ców  ryb d o 25 m arca 1929 r., o d h o ­

d o w có w p szczó ł d o 30 m aja 1929 r.

Z g ło szen ia p rzes łan e p o tym te rm in ie  
b ęd ą u w zględ n ion e w ed łu g m o żn o śc i za  
ró w n o czesnem  p rzes łan iem  o p ła ty d zier ­
żaw ne j.

W ystaw a p o szczeg ó ln ych g atu n ków  
zw ierzą t trw ać b ęd zie w n astęp u jących  
te rm in ach :

W ystaw a zw ie rzą t o p aso w ych ' H u cz ­

n ych ) o d 16— 19 m aja 1929 n a teren ie  
T arg o w iska M ie jsk ieg o . W ystaw a zw ie ­

rzą t h o d o w lan ych (ko n i, b yd ła , św iń , 
o w iec , d rob n eg o in w en ta rza i ryb ) o d  
26.6 —  5 .7 1929 n a te ren ie d zia łu ro ln . 
P . W . K . W ystaw a p sów w  d ru g ie j p o ło ­

w ie lip ca 1929 p rzez 4 d n i n a teren ie  
d zia łu ro ln iczeg o P . W . K . W ystaw a  
p szczó ł w s ierp n iu 1929 p rzez 14 d n i n a  
teren ie d zia łu ro ln iczeg o .

K rótko trw a łe p o kazy o g ro d n icze 
(kw ia tó w , o w oców  i t. d .) o d b ęd ą s ię co  
m iesiąc p rzez 3— 5 d n i (te rm in u sta lo nv  
b ęd zie p ó źn ie j).

P okaz m leka i p rod u k tó w m leczn ych  
o d b ęd zie s ię w d ru g ie j p o ło w ie ' m aja  
1929 (te rm in u sta lo n y b ęd zie p óźn ie j).

O d p . S ew eryn a S am u lsk iego , p rezesa  
Z w iązku F abrykantów  P o znań skich i p re ­

zesa R ad y N ad zo rcze j w ie lk ie j fabryk i 
m aszyn i n arzęd z i ro ln iczych H . C egie l­

sk i w  P ozn an iu , k tóry b ie rze żyw y u d zia ł 
w o rg an izow an iu P . W . K ., jako cz ło nek  
zarządu — o trzym a liśm y . n as tęp u jące 
g łębo k ie ro zw ażan ia n a tem at w ie lk iego  
zn aczen ia P . W . K .

W  energ icznem  tem pie posuw a ­

ją się prace przygotow aw cze dla  

Pow szechnej W ystaw y K rajow ej, 

której otw arcie naznaczonem jest 

na 15-go m aja 1929 r.

Pow stają w spaniałe paw ilony  

jeden po drugim , now e w ieżyce 

w ykw itają nad panoram ą m iasta, 

w skazując przyjezdnym  z daleka  

olbrzym ie, tereny przyszłej w ysta ­

w y.

U siłow ania G łów nej D yrekcji 

popiera R ząd Polsk i przez w szyst­

kie sw oje M inisterstw a, które bio- 

rą udział w  w ystaw ie zw łaszcza w  

działach kultury i sztuki, pracy  

i opiek i społecznej, kom unikacji lą­

dow ej i pow ietrznej, w ychow ania 

fizycznego, obrony kraju i t. d.

T em sam em nabiera W ystaw a  

znaczenia pow ażnego, historyczne­

go, jako pierwsza wystawa ogólna 

krajowa, jako przegląd dorobku  

Polsk i w pierw szem dziesięcio le­

ciu now ego je j istn ien ia. M ów im y  

'. dorobku ", bo do naszych ducho ­

w ych i m aterjalnych dóbr, kfóreś- 

m y zachow ali podczas stuletn iej  

z górą niew oli, któreśm y pielęgno ­

w ali i pom nażali m im o ucisku na- 

jeźdców , dochodzi praca z dziesię­

cio lecia Państw a niepodleg łego .

W ystaw a ta będzie w ięc z roz­

m aitych w zględów w ysoce cieka ­

w ą i pouczającą, i dla sw oich i dla  

obcych .

Szczególn iej bogato przedsta­

w iać się będą na PW K  działy pol- 

skej produkcji gospodarczej. Po ­

niew aż te w łaśnie działy m uszą  

dzisiaj staczać gigantyczną w alkę  

z przem ożną produkcją zagranicz­

ną, nasza uw aga będzie się na nich  

skupiała . W ystaw a produkcji pol­

sk iej da nam  odpow iedź na palące  

pytan ia: «

C zy Polska m oże być w przy ­

szłości krajem o sam ostarczalno- 

ści gospodarczej? C zy przem ysł i 

inne gałęzie produkcji krajow ej

m ogą 1 z pow odzeniem  staw ić czoło  

konkurencji zagranicznej? Jak ie  

postępy zrobiła polska produkcja 

od roku 1918 począw szy?

D la Państw a Polsk iego , dla m ę­

żów kieru jących dzisiaj naw aą  

państw ow ą niezm iern ie będzie po- 

żądanem , aby na te pytan ia odpo ­

w iedź w ypadła jaknajpom yśln iei. 

G dy przem ysł, ro ln ictw o, handel i 

rzem iosło  w ykaźą na W ystaw ie ich  

olbrzym i postęp i rozw ój, liczn i 

jeszcze zw olennicy  obcego  przem y-  

przekonają się na W ystaw ie, że  

z m ałym i w yjątkam i w szystko się  

.w  Polsce w yrabia, że sprow adza­

m y jeszcze zbyt w iele rzeczy  z za­

granicy, rzeczy , w yrabianych w  

kraju  w  rów nśŁ  jakości.

D latego przem ysł polsk i przede- 

w szystk iem w inien na W ystaw ie  

w ystąp ić m ożliw ie najszerzej, naj­

lep iej, najokazalej. W ystaw a tego  

rodzaju to najpotężniejsza i naj­

tańsza propaganda dla w ytw órni 

krajow ych.

O kazaja tego rodzaju zdarza się  

w  Polsce poraź pierw szy i na dru ­

gą będziem y czekali całe la ta .

Z  okazji tak iej skorzysta przede- 

w szystk iem  w iększa część narodu  

polsk iego , aby W ystaw ę zw iedzić. 

L udność m niej gospodarczo rozw i­

niętych dzieln ic czy w ojew ództw , 

będzie m iała okazję przyjrzenia się  

in tenzyw nej gospodarce czy to  

w zorow ych gospodarstw  ro lnych , 

czy też niezliczonym produktom  

przem ysłow ym , które służą dla  

podnoszenia produkcji krajow ej 

dla potrzeb gospodarczych i kultu ­

ralnych każdej jednostk i.

W ystaw a m usi p-rzeto pociągnąć  

za sobą pow ażne, zw iększenie kon- 

sum cyj w e w szystk ich  dziedzinach . 

A  zw iększenie konsum eji jest rów - 

noznacznem  z obniżeniem  kosztów  

produkcji, w  ślad zaczem  idzie po ­

tan ien ie tow arów .

W ielk ie w ięc m ogą być rezu lta­

ty Pow szechnej W ystaw y K rajo ­

w ej. C zy przem ysłow cy polscy

rozw ażyli to sobie należycie? C zy  

są tacy , którzy kieru jąc się osz­

czędnością nie na m iejscu , nie za­

pew nili sobie dotychczas m iejsca  

ńa Pow szechnej W ystaw ie K rajo­

w ej?

Poniew aż udział w W ystaw ie  

w ym aga bądź co bądź pew nych  

przygotow ań, w zyw am y przem ysł, 

aby w  sw oim w ażkim in teresie , 

decydow ał się jaknajszybciej i sta­

nął na W ystaw ie w pow ażnym  

kom plecie.

N ie m oże tam braknąć żadnej 

w ażniejszej gałęzi gospodarczej, 

żadnego rodzaju przem ysłu . B o to  

jest nasz

przeglAd sił 

gospodarczych, 

którego przeprow adzenie będzie  

m iało  w pływ  przez całe la ta dalsze  

na ukształtow anie się stosunków  

gospodarczych w  Polsce.

|Z  A  1^  Y  polak powinien
■ zwiedzić PWK

Premjer proł. Bartel

sk i —  cz łon ek Z arząd u P . W . K  , p rezes  
P luc iń sk i —  cz łon ek Z arząd u P . W . K -, 
p rezes S am u lsk i —  cz łon ek Z arząd u P . 
W . K ., p rezyd en t S zu lczew ski —  cz łon ek  
Z arząd u P . W . K ., d r. S tan is law  W asch ko , 
cz łon ek Z arząd u P . W . K ., sekre ta rz g e- 
n era lfiy K rzyżank iew icz , d yrek to r S zcru r- 
k iew icz , d yrek to r M iko ła jczak , d yrek to r 
d r. P iech o cki, d yrek to r d r. K o n o p iń sk im i 
rad ca S ław sk i, n acze lny arch itek t P .

K .
K o n fe ren c ję zag a ił p rezes Z arząd u

W . K . n as tęp u jącem  p rzem ów ien iem : 
„P an ie P rezes ie R ady M in is tró w l 

Im ien iem  Z arząd u i D yrekc ji P W .

w itam  serd eczn ie  w  m u rach n aszeg o g m a ­

ch u ad m in is tracy jneg o P ana P rem iers , 
S zefa R ząd u R zeczypo spo lite j. W  p rze ­

b yciu T w o jem , P an ie P ren jjerze , u p atru ­
jem y n o w y d o w ó d szczere f Ł rosu i, jaką  

^ R ząd o tacza to w ie lk ie n ą jp d o w e d zie ło , 

jak ie o rg an izu jem y p rzy u o m ocy ca łego  
kra ju ku u czczen iu d zies ięU o lec ia n iep o ­
d leg ło śc i 'P ań s tw a n aszego ''.

P o kró tk im w stęp ie , w k tó rym p , d r. 
W ach o w iak skreś lił h is to rję W ystaw y  
je j o rg an izac ję , p rzed staw ił p rezes Z arzą ­

d u d o tych czaso w y s tan p rac o ko ło P . 
W . K . p o szczeg ó ln ych d zia łó w W ystaw y . 
D zia łó w  tych jes t cztery . A  w ięc: 1 ) ku l­

tu ra i sztu ka, 2 ) g o sp o d ars tw o n arod o w e  
jako d zia ł —  rzecz p ro sta —  n a iw iększy . 
3 ) d zia ł w ych ow an ia fizyczn ego i spo r­

tów , 4 ) em ig rac ja . D zia ł ku ltu ry p rzed -

W .

P .

K .

W A ŻN E D L A  W S Z Y S T K IC H I /

10 g ru d n ia 1928 : o sta tn i te rm in zap ła ­
ty II. ra ty d zie rżaw ne j za s to iska i p o la .

15 lu teg o 1929: o statn i te rm in sk łada ­

n ia p ro jek tó w d eko racji s to isk i rek lam

1 m arca 1929: o sta tn i te rm in w yko ń ­

czen ia p rac zew nętrzn ych p rzy p aw ilo ­
n ach.

1 kw ie tn ia 1929 : o statn i te rm in w y ­
ko ńczen ia w n ętrz p aw ilo nó w .

1 m aja 1929: o sta tn i term in--------- zap ła ty
III. ra ty d zierżaw ne j za s to iska i p o la . 

10 m aja 1929 : o sta tn i te rm in u koń czę-10 m aja 1929 : o sta tn i term in  
n ia d ekorac ji s to isk i rek lam .

15 m aja 1929: o tw arc ie P o w szech n e j 
W ystaw y K ra jo w e j.

P O C Z T A  I T E L E G R A F  N A  W Y S T A W IE

P rzy zb ieg u u lic W ystaw ow e j, i Ś n ia ­

d eck ich w P o zn an iu M in is te rs tw o P o czt 
i T e leg rafów w ybu d u je e fek tow n y p aw i­

lo n , w k tó rym zn a jd ą p o m ieszczen ie : 
U rząd P o czto w y i T e legra ficzn y d la u ży t­

ku zw ied za jących i w ystaw ców  o raz ek ł- 
p o n aty M in . P o czt i T e leg ra fów , P ań stw o ­

w ej W ytw ó rn i A p ara tó w , P o lsk ieg o T o ­

w arzys tw a R ad jow ego i P . A . T . K o szty  
b u d o w y p aw ilon u , eksp on aty i u rząd ze ­

n ia tech n iczn e i te le fo n iczne n a ca łe j W y ­

s taw ie w yno szą o ko ło 370 .000 z ł.

U zu p e łn ien iem  eksp on atów  b ęd zie film  
p rop ag and o w y o p arty o fabu łę artys tycz ­

n ą , p rzeds taw ia jący d zia ła ln ość M in is te r­

s tw a P oczt i T e leg rafów , k tó ry w yśw ie ­

tlać s ię b ędzie p od czas trw an ia W ysta ­

w y w sp om n ianym  p aw ilo n ie

O g ó ł w ystaw ców i p rzyszłych zw ied za ­

jących fak t p o w yższy p o w ita z n a jw ięk ­

szą rad o śc ią . Trybuna na terenach zachodnich P. W . K. w Poznaniu.

s taw i R ząd  w  sw o je j w ystaw ie resorto w e j: 
spraw y te zn ane są p . p rem ie ro w i d o sta ­

teczn ie . D zia ł sztu k i O F gaa is tije ad m ia i- 
s trac ja W ystaw y p o d o kiem  M in is te rs tw a  
W . R . i O . P . D zia ł g o sp od arstw a n aro ­

d o w eg o o b e jm u je ro ln ic tw o , p rzem ys ł, 

h an d e l i rzem io sło .
„R o zp oczn ę o d ro ln ic tw a , jako teg o , 

k tóre tw o rzy 70 p ro c , p rod ukc ji kra jo ­

w ej. T eren , p rzezn aczo .ny n a w ystaw ę  
ro ln ic tw a , o b e jm u je w p rsyb liżen iu 159  
m o rgó w m agd ebu rsk ich i s tan ow i m n ie j- 
w ięce j p o ło w ę o bszaru w ystaw o w eg o . N a  
tym te ren ie p o staw io n o d o tąd b u d ynk i 
o p o w ie rzch n i 28 .000 m tr. kw . B ędą ta ro  

p aw ilo ny m leczars tw a i ijijcsa rs tw a , p ro ­

d ukc ji zw ierzęce j, o gro dn ictw a, leśn ic tw a  
p rod ukc ji ro ś lin n e j, o rg an izaev j ro ln i­

czych , m eljo rac ji, P ań stw o w ego B an k4  
R o lneg o , In s ty tu tu M eteo ro log icznego , 0 - 
św ia ty ro ln icze j i ku ltu ry w si, z iem ian ek  
i w łośc ianek , C en tra ln e j S tacji Jed w a- 
b n iczej, ło w iectw a , p o za tem p rzem yśla  

d rzew n eg o i n aw o zó w  sztu czn ych .

D zia ł p rzem ysłu , h and lu i rzem io s ła G r 
b ejm uje n as tępu jące g rup y : h utn ic tw o , 
p rzem ysł n afto w y , m eta lo w y, m aszyn i 
n arzędz i, środ kó w p rzew o zo w ych , b u do ­

w lan ych , e lektro tech n iczn ych , sp ożyw ­

czy , ch em iczn y, p rzero b ów p rod uk tów  
zw ie rzęcych , g ra ficzn y , m ebla rsk i, ko n ­

fekcy jn y, p apie rn iczy , g a lan tery jny , m u ­

zyczn y , zab aw ko w y , u b ezp ieczen ia , ru  
m io s ła , zak łady u żyteczno śc i p u b liczn ej, 
p rzem ys ł w łók ienn iczy . P on ad to n a leżą  

d o n ieg o zw iązk i sam o rząd ow e o raz sp ra ­

w a m o n op o li p ań s tw o w ych .

D zia ł w ych ow an ia fizyczn eg o i sp or­

tów , zn a jdz ie p o m ieszczen ie g łó w n ie w  
p rzysz łe j M ie jsk ie j S zko le H an d lo w e j. 
D zia ł ten , p o za w ystaw ą eksp on a tó w , 
p rzyg o to w u je także  w ie lk ie  im p rezy spo r­

tow e .
D zia ł em ig rac ji zn a jdz ie p o m ieszczen ie  

w p aw ilo n ie P o lo n ji Z ag ran iczn ej, k tó rr  
b u du je P olo n ia A m erykańska su m ptem  

25.000 d o la rów ".
N astępn ie p . d r. W ach o w iak , p o o m ó  

w ien iu s tron y fin anso w e j W ytiaw y, n u ­

c ił szereg cy fr ch arak te ry ityczn ych . O to  

o n e:
„P rzy w szys tk ich p racach P . W . K . 

za trud n io nych jes t o ko lo /łO O p rzeds ię  

b io rs tw b u do w lanych , u m ó V  zaw arto d o ­

tąd 140, n a b u do w ach P . W . K ., łączn ie  
z ro bo tam i m ie jsk iem i i rząd o w em i, w y- 
ko n yw anem l d la celó w W yo law y , p racu ­

je w te j chw ili 5 .200 ro b o tn ików i rze ­

m ieś ln ikó w , N a ce le b u d ow y zu ży to 15 .0 :M  
' m tr, kw . d rzew a , 15 ,000 .000 ceg ły , 3 .000  

m tr. w ap na b ia łeg o , 50 w ag on ów że laza , 
80 .000 m tr. kw . tek tu ry sm ołow cow e j, 
4 .000 m tr. sześć , żw iru , 10 .000 to n żu ż la . 
P rzep ro w ad zo n o 5 k im . d ró g ko ło w ych . 
6 k im . d ró g d la p ieszych , 12 k im . s ieci w o ­

d o c iąg o w e j, 11 k im . s iec i kana lizacy jne j 
15 k im . kab la".

Z  ko le i p rzed staw ił p rezes Z arząd u sze ­

reg sp raw , zw iązan ych z W ystaw ą R ząd u  

R . P . n a P o w szechn e j W ystaw ie K ra jow e j, 
a zako ńczy ł w ten sp osó b:

„Jeszcze n ie Jes teśm y u m ety , a le ■  
n ie j b ęd ziem y n a czas. P ro sim y ty lko N a ­

ró d cały o o sta teczn y w ysiłek w o li, ch o ­

d zi b ow iem o rzeczy w ie lk ie , o kra j, o  

jego ro zw ó j" .
W  o d p o w ied z i zab ra ł g ło s p rezes R ady  

M in is tró w , p rof. K . B arte l, k tó ry p o w ie ­

d zia ł co n as tęp u ję :
„P rzy jech a łem d o P o zn an ia , ażeb y s ię  

ro ze jrzeć w tem  w szystk lem , co s ię zro ­

b iło n a P ow szech ne j W ystaw ie K ra jo w a j, 
ażeb y p o p o w ro c ie zd ać re lac ję R ząd o w i 
1 d ać p op arc ie P ano ro n a te ren ie R ządu  
C en tra ln ego . R o zum iem y d oskon ale , ie  
P ano m  p o p arc ie to jes t b ezw zg lędn ie^ po -  

trzeb n e .

S kon sta to w a łem , że P ąn ow le ju ż b ar­

d zo d użo zro b ili, a le Jest Jeszcze b ard zo  
w ie le d o zro b ien ia . Z m ej s tro ny , w yd am  
o kó ln ik d o w szystk ich m in is tró w reso r­

tow ych , w zyw a jący d o en erg iczne j akc ji 
n a rzecz P o w szech n e j W ystaw y K rajo ­

w ej.

P rzyzn a ją , że Jes tem  p rzy tło czon y w ie l­

kością tego , co w id z ia łem . N ie sp o d zie ­

w ałem s ię tego , co zo b aczy łem . R zecz  
Jest im p o nu jąca . B ardzo  s ię d esze , że  W y-‘ 
s taw a jes t w  P ozn an iu , a n ie g d zie in d z ie j. 
Z n am b o w iem w szystk ie m ias ta I d zie l­
n ice P o lsk i, I Jestem  'p rzeko n an e , że n a  

p o do b ny w ysiłek n ie m o g łyb y s ię zd o ­

b yć, g d yż Jes t to ro bo ta w pro s t g igan ­

tyczn a . P race p rzyg o to w aw cze im p on u ją  
m l w  n a jw yższym  s to p n iu . Jes tem  szczę ­

ś liw y, że b ędę m ó g ł to co w idz ia łem  
zaw ieźć d o W arszaw y , Jako p rzykład  w zo  
ro w o p rzep ro w ad zo ne j ro b o ty . Jes tem  u - 
d erzo n y len , co w idz ia łem , tym n ies ły ­

chanym  rozm ach em , tym  n adzw ycza jn ym  
w ys iłk iem  p racy i ce lo w o śc ią tego w iel­

k ieg o d zie ła , k tóre o rg an iza to rzy W y ­

s taw y ro ztoczą p rzed o czam i sw eg o n a ­

ro d u .

T a w ałka o p rod ukc ją kra jow ą z Im ­

p o rtem zag ran iczn ym m u si s lą ro zs trzy ­

g n ąć. D zie ło P o w szech n e j W ystaw y K ra ­

jo w e j b ęd zie  czyn n ik iem  n a jlepszym  1 n a j­

g łęb szym . P ano w ie w zb n dzlc ie zau fan ie  
d o w łasn e j p rod ukc ji i p rzyczyn ić s ię m o -

W  ubiegłym miesiącu zwiedził tereny P. W . K. min. inz. Alfons Kiihn, który zapowiedział, ie Dział Ko­
munikacji na PWK urządzony będzie na szeroką skalę. Nu ilustracji naszej widzimy p. min. Kiihna w oto­
czeniu członków rady i dyrekcji' PWK, a mianowicie w pierwszym rzędzie od lewej strony stoją p. p. 
dyr. Szczurkiewicz, dyr. Ciechanowiecki, min. Kiihn, prez. Ratajski, dyr. Wachowiak i naczel. Tuz.

O R G A N IZ A C JA  W Y C IE C Z E K  N A P O W S Z E C H N A  W Y S T A W Ę K R A JO W A
P o w o d zen ie fin an so w e P ow szech ne j 

W ystaw y K ra jo w e j za leżeć b ęd zie w  w iel 
k le j m ierze o d liczb y zw iedza jących . Je ­

d en m iljo n g o śc i m n ie j lu b w ięcej s tan o ­

w ić b ęd zie w d o ch o d ach W ystaw y k ilka  
m iljn n ów p lu s lu b m in us t zad ecyd u je o  
tem . czy W ystaw a zakoń czy e ię d eficytem  
lu b też n ad w yżką . W yn ik ted y m aterja ln ^  
W ystaw y leży w rękach sp o łeczeń stw a . 
S am o b o w iem k iero w nic tw o W ystaw y , 
ch o ćb y jakna jeaerg iczn ie j ch o d ziło ko ło  
te j spraw y , n ie p o d o ła tem u o lbrzym iem u  
zadan iu , jeże li n ie d o zn a w szech s tro nn e j 
p o m ocy , ze s tron y w szys tk ich czyn n ikó w  
d o b re j w oli. A kc ja w erb o w an ia zw iedza  
jąeycb w in na b yć u jęta w karb y o rg an i­

zacy jn e , raz d la teg o , że d rog a ta g w aran ­

tu je n a jw iększe p o w o d zen ie , a [ow tóre , 
że d a je m o żn o ść rów n om iern eg o ro z ło że ­

n ia ru chu w yc ieczko w eg o n a cały czas  
trw an ia w ystaw y . T en o statn i m o m en t 
jes t b ard zo w ażn y tak ze w zg lędu n a  
p rzydz ia ł kw ate r, jak też n a leżytą ap ro ­
w izac ję . N ie m o żn a b o w iem  d o p u śc ić , że ­

b y w  jed n ym  i tym  sam ym  czasie z jech a ­

ło n a w ystaw ę 300 tys . o sób . g d vż tak .'e | 
liczb y m im o n a jlepszej o rg an izac ji n ie  
m o żn ab y n a leżyc ie u m ieśc ić i w yżyw ić . 
Z d ru g ie j s tron y n a leży u n ikać i teg o , b <  
w p ew nych o kresach w ystaw a n ie św ie ­

c iła p ustkam i, g d yż o b jaw tak i ro b iłb y  
n ażew n ątrz jakn a jfa ta ln ie jsze w rażen ie i 

m ó głby p oc iąg nąć za so b ą b ard zo p rzy ­

kre d la w ystaw y i p rzed s ięb io rców  sku tk i

N ad o rgan izow an iem w yc ieczek zb io ­

ro w ych czu w ać b ęd zie o czyw iśc ie k ie ­

ro w n ic tw o W ystaw y , rea lizo w an iem zaś

te j akc ji za jm ie . s ię w  p oro zu m ien iu  z w y ­

s taw ą i czyn n ikam i rząd ow ym i P olsk i 
T o uring K lu b w W arszaw ie (u l. M azo ­

w iecka 10 ), o raz jeg o eksp ozy tu ra p o ­

zn ań ska W ielko po lski Z w iązek d la p o p ie ­

ran ia tu rys tyk i. S p o d ziew ać s ię n a leży , 
że tak ie u jęc ie sp raw y zap ew ni akc ji te j 
b ezw zg lęd n e p o w o d zen ie , o czyw iśc ie ty l­

ko w ten czas , o ile o n a d ozn a n a leży teg o  
p op arc ia ze s tro n y sp o łeczeń stw a . D o te i 
ro b o ty zap rząc p ow inn y s ię p rzedew szvs t 
k iem w szys tk ie o rgan izac je , zw iązk i za ­

w o do w e, o rg an izac je ro b otn icze , lu do w e , 
rzem ieś ln icze , ku p ieck ie , m łod zieży m ę­

sk ie j i żeńskie j i t. d ., d a le j u rzędy p ań ­

s tw o w e i kom un alne , w reszcie p rzeds ię ­

b iors tw a p rzem ys łow e . O w yc ieczkach  
m ło d zieży szko lne j n ią b ęd ziem y n a tem  
m ie jscu w spo m in a li, g d yż sp raw a ta zn a j­

d u je s ię ju ż d zis ia j w d o b rych rękach . 
Z ajm u je s ię n ią K u ra to rjum  o kręg u szko l­

n eg o p o zn ań sk ieg o , k tóre u p o w ażn io n e  
zo sta ło p rzez M in is te rs tw o W . R . i O . P , 
d o o rgan izo w an ia p o kazu tego ż M in is te r­

s tw a i za ła tw ien ia w szys tk ich sp raw z  
tem z łączo n ych .

C o s ię tyczy in n ych w ycieczek , n a leż?  
s ię d o ich p rzyg oto w an ia zab rać b ez- 
w loczn ie . C entra ln e Z arząd y d anych o r- 
g an izacy j p o w in n y n atychm iast w yd ać  
o d p ow ied n ie o dezw y d o sw ych cz ło n kó v / 
w k tórych by p rzedew szys tk iem zw raca ły  
u w ag ę n a sp raw ę g ro m ad zen ia o dp o  
w ied n ich ' fu n d u szó w . D zie li n as ;eszcze 7  
m ies ięcy o d o tw arc ia W ystaw y , f. j. ty le  
w łaśn ie czasu , ile p rzy s to so w an iu c - 
szczęd no śc i p o trzeb a d o zeb ran ia fu p d a -

K O M IS A R Z R Z Ą D U D L A P . W . K

Min. Bertoni.

Jedną z dziedzin najbardziej in tere­

su jących będzie niew ątp liw ie na Pow ­

szechnej W ystaw ie K rajow ej dział rzą­

dow y.

Jak w iadom o, R ząd w ystąp i z poka ­

zem  w szystk ich sw ych agend, m ianow i­

cie zarów no M inisterstw o Spraw W oj­

skow ych, jak M onopole Państw ow e, 

czy Poczta i T elegraf lub też K orpus  

O chrony  Pogranicza  (M inisterstw o  Spraw  

W ew nętrznych) przedstaw ią w gm a- 

„ chach i paw ilonach specjalnych roz­

leg łą sw ą działalność.

Ł atw o zrozum ieć, że praca nad przy ­

gotow aniem  tak iej W ystaw y, nad  uzgod ­

nien iem  planów  i ich w ykonaniem  w y ­

m aga dużego nakładu sił i sprężystego  

kierow nictw a. T o też zam ianow any zo ­

stał przez Prezydenta R zeczypospolitej 

K om isarzem  dla W ystaw y R ządow ej na  

PW K  w  Poznaniu— m inister pełnom ocny  

dr. K arol B ertoni. N om inacja tak w y ­

sokiego urzędnika ra stanow isko odpo ­

w iedzialne i trudne św iadczy o tem , 

jaką w agę przyw iązuje R ząd do pow o ­

dzenia W ystaw y i jak ocenia je j do ­

niosłość dla gospodarczego rozw oju  

całego kraju .

P . M inister B ertoni, który od chw ili 

odnow ienia Państw a  Polsk iego  pozostaje  

w służbie M inisterstw a Spraw Z agrań ., 

jako w ielo letn i Szef D epartam entu A d ­

m inistracy jnego oraz kierow nik M ini­

sterstw a przez dłuższy okres czasu , 

objął już pow ierzone m u stanow isko .

żęc ie tą W ystaw ą w  p ew nym  s to p n iu w  
sp osó b p rak tyczn y i ce lo w y d o sp o tęg o ­

w an ia w łasn e j p ro d ukc ji i d o sku teczn ej 
w alk i z ca łym  im po rtem zagran iczn ym . 
In te res S karb u  ’ P ań stw a w n a jw yższym  
s to p n iu tu ta j w g rę w ch o d zi 1 zd aje s ię , 
że o ile P an ow ie zn a jd z iec ie s ię w sy  
tu acji trud n e j, R ząd p rzy jdz ie P ano m z  
n a jw iększą p o m o cą , g d yż to fest p raca  
p ań stw o w a, k tó rą P an ow ie ro b ic ie . Z te j 
s tro n y p osta ram  s ię ro zd m u ch ać w ielk ie  
za in te reso w an ie d la ca łe j te j p racy . T rze ­

b a p rzyg o to w ać s ię w szyb k iem  tem pie  
d o W ystaw y . N p . ko le jn ic tw o m a d o p o-

ko n an ia w ielk ie tru d n o śc i. U w ażam , że  
o ileb y p rzys tąp ion o d o tych p rac p ó ź ­

n ie j, n ie zd o ła lib yśm y ich p o ko n ać . T ak

82  u n a p o kryc ie ko sztó w w ycieczk i d o  
P o zn an ia . P rzed s ięb io rs tw a p rzem ys łow e  
m o głyby tym  p raco w n iko m , k tó rzy zg ło ­

szą zaw ezasu sw ó j u d zia ł w w yc ieczce , 
p o trącać co tydz ień w zg lęd n ie  > co m ie ­
s iąc p ew n ą kw o tę w ce lu u zyskan ia o d ­

p o w iedn ich  n a  w yc ieczkę fun d uszó w . Jest 
w reszc ie jeszcze jed en sp osó b, ch o c iaż  
m o że n ie zb y t ła tw y, m iano w ic ie , o rg an i­

zacje i p rzeds ięb io rs tw a finan su ją sam e  
w yc ieczk i z w łasn ych fu n du szó w , a rew - 
k ład a ją u czestn iko m sp łacen ie u dzia łów  

n a czas d łu ższy , n aw et, jeszcze p o w y ­

c ieczce. T en sp o sób finansow ania w yc ie ­

czek b ęd zie m u sia ł b yć o czyw iśc ie s toso ­

w an y in d yw id u aln ie , za leżn ie o d teg o , w  
jak im s to sun ku p o zo s ta je cz ło n ek esy  
p racow nik d o o rg an izac ji, w zg lęd n ie d o  
p rzed s ięb io rs tw a .

N ależa ło b y s ię jeszcze zas tan ow ić n ad  
tem , jak ie b ęd ą ko szty tak ie j w ycieczk i 
d la d an eg o u czes tn ika . D o k ład n ych cy fr 
d zis ia j p o dać n ie p o d o bn a , zresztą za le ­

żeć to b ęd zie także o d tego , jak s ię k to  
u rząd  ii. T yle jes t p ew ne , że M in is te r ­

s tw o K o m u n ikacji p rzew id u je u lg i b ile to  * 
w e d a le j id ące n iż w szys tk ie d o tychcza ­

so w e . W  P o zn an iu sam ym p rzyg o to w aee  
b ędą p rzyzw o ic ie i czysto u trzym aee  
kw atery m aso w e w  szko łach i koszarach , 
cen y p o ko i p ryw atn ych i w  h o te lach  w a ­

h ać s ię b ędą o d 8 —  16 z ł. za łó żko . N *  

te ren ie w ystaw y i w m ieśc ie fu nkc jon o ­

w ać b ędą tan ie ku ch n ie . P o czyn io n o teŚ  
w szech stro n n e p rzygo to w an ia , b y m ia  
sku teczn -ie p rzec iw s taw ić s ię n ie> u za ­
sad n io n em u śru bo w an iu cen za artyku ł z 
p ierw sze j p o trzeb y , szczeg ó ln ie za żyw ­
n o ść , P rób y w sze lk ieg o w yzysku zw a l­

czan e b ędą w szys tk im i m o żliw ym i środ ­

kam i p raw n ym i.

W  tak ich w arun kach m o żn a ju ż d zis ia j 
śm ia ło p o w iedz ieć , że ko szty w yc ieczek  
n ie b ędą zb y t w ygó row ane , tak , ;ż każd y  
b ędzie m ia ł m o żno ść s ię d o n ich p rzy łą ­

czyć .

P o zos ta je p ow ied z ieć jeszcze k ilka  
s łów o ce lo w o śc i tych w yc ieczek n a P o ­

w szech n ą W ystaw ę K ra jo w ą . N ie m o ża  
u leg ać w ątp liw o śc i, że zw ied zen ie w ystaw  
kszta łc i cz łow ieka w szech s tro n n ie , ro z ­

sze rza jego h o ryzo n t, p o dn ieca w ro dzo ­

n ą m u żąd zę w iedzy . K ażd e tedy p rzed ­

s ięb io rs tw o jes t n a jżyw ie j za in tereso w a ­

n e , b y n a jw ięce j jego p racow n ikó w , zw ie ­

d ziło w ystaw ę . S fery  w ytw ó rcze są w  tem  
jeszcze z inn eg o w zg lęd u . Im  w ięce j b o ­

w iem  lu d z i zw ied z i w ystaw ę , tem  w ięce j 
zazn a jom i s ię z w yro bam i kra jow ym i, tem  
b ardz ie j w zro śn ie m asa ko n su m en tó w , 
tem  b ardz ie j ro zszerzą s ię ryn k i w e ­

w n ętrzn e , tem  b ardz ie j w zro śn ie p rod u k ­

c ja i t. d . K ierow n ic tw o W ystaw y d ążv  
d o teg o , b y o n a także p o d w zg lęd em  d y ­

d aktyczn ym ca łko w ic ie sp ełn iła sw o jo  
zad an ie . U ru cho m i s ię cały ap ara t n auko ­

w y, b y W ystaw a n ie b y ła ty lko S tad jo - 
n em , lecz s ta ła s ię także A kadem ją .

W  tak ich w arun kach ko n ieczn o ść ścią ­

g n ięc ia jak n ajw iększych m as p u bliczn o ­

śc i n a P o w szech n ą W ystaw ę K ra jow ą jest 
jasn a jak n a d ło n i. W akc ji te j w inn y  
p rzy jść z p o m ocą W ystaw ie w szystk ie  
czyn n ik i spo łeczn e i rządo w e . H as łem  je j 
n iecha j b ęd zie :

K ażd y o b yw ate l p o lsk i w in ien zw ied z ić  
P ow szechn ą W ystaw ę K ra jo w ą w ro ku

i w ie lk ie p rzed s ięw zięc ie m u si s ię u d ać , o  
1 ile to za leży o d em n ie , R ząd u i czynn ikó w  

rząd o w ych , to w yko nan e b ędzie i ja to  
d ekla ru ję" .

P rzem aw ia ł z ko le i p . p rezes S am u lsk i, 
a zako ń czył ko n fe ren c ję p . p rez . R ata jsk i 
p rzem ó w ien iem , w k tó rem zap ew nił p . 
p rem je ra , że o rgan iza to rzy W ystaw y d c4  
ło żą w sze lk ich s ta rań , ąb y w ie lk ie d zie ło  
zo s ta ło n a czas w yko ńczon e i żeb y s ta ło  
s ię częśc ią ch w a ły N arod u .

O D R E D A K C JI

w szystk ie insty tucje i organizacje, któ­

re— jako  nasi stali, czyteln icy— otrzym a­

ją nin iejszy dodatek ilustrow any o  

P . W . K . prosim y o w yw ieszenie tako ­

w ego na w idocznem  m iejscu .

Dyikarnia „KADRA1', ul. Długa 50, tel. 186-30.



Zjazd dziennikarzy z całej Polski 
w celu rozpoznania się z pracami przygotowawczemi Powszechnej W ystawy Krajowej.

W niedzielę, dnia 25 bm. odbył się w Pozna­
niu Zjazd dziennikarzy, mający na celu zapoznanie 
się z pracami, dokonanemi przez Powszechną W y­
stawę Krajową w ciągu roku, od dnia ostatniej 
konferencji prasowej, która odbyła się w listopa­
dzie 1927 roku. Na zjazd przybyło ogółem 134 
dziennikarzy, reprezentujących wszystkie niemal 
poważne organy prasy stołecznej i prowincjo­
nalnej.

Z wycieczką dziennikarzy warszawskich  
* przybył radca Jackowski, przedstawiciel M inister­

stwa Przemysłu i Handlu.
Po śniadaniu na dworcu zebrali się uczestni­

cy zjazdu w niedawno wykończonym westybulu 
P, W . K,,skąd rozpoczęło się zwiedzanie tere­
nów, W czasie zwiedzania udzielali wyjaśnień 
pp. inź. Sławski i architekt M uller oraz dyr, Ko­
nopiński.

O godz. 11 rożpoczęła się w sali Rady M iej- ’ 
skiej w Ratuszu konferencja, którą zagaił prezy­
dent miasta p. Cyryl Ratajski następującemi 
słowy:

Szanowni Panowie! Kiedy przeszłego roku  
miałem zaszczyt witać zjazd Panów w tej samej 
sali, użyłem takiego zwrotu: „albo deklamujemy  
puste frazesy o mocarstwowem stanowisku Pol­
ski, a równocześnie przegrywamy to stanowisko  
w bezmyślności, partyjnictwie i na szlakach po­
spolitego używania — albo zakaszemy rękawy  
i zbiorowym wysiłkiem Ojczyznę na mocarstwo­
we stanowisko co godzina krok za krokiem, piędź 
za piędzią — dźwigamy 41.

Jeżeli do słów tych powracam, to dlatego, 
iż wydaje mi się, że Panowie przekonali się dziś 
o tern, jak staraliśmy się pełnić przez rok ubiegły 
drugą część zacytowanego zdania.

„Zakasaliśmy rękawy", aby zmontować rzecz 
wielką —  i istotnie praca musiała być intensywną  
i żywą, skoro zrobiono to —  co Panowie widzieli. 
A do tego ,ęo Panowie widzieli, jako budynki; 
gmachy, pawilony, jako przeprowadzenie ulic, 
elektryfikacji i kanalizacji pustych niedawno prze­
strzeni, przybywa jeszcze to wszystko, czem  
zkolei przyjdzie wypełnić te mury. W szakże trze­
ba było zorganizować niejako całe życie polskie, 
by na W ystawie .znalazła się pełnia naszego go­
spodarczego wysiłku, naszej twórczości, naszej 
wiedzy,

Rzęcz prosta — ogromną jego część poniósł 
Naród i Rząd, przemysł, rolnictwo, handel, rze­
miosło, organizacje społeczne. Dlatego Powszech­
ną W ystawę Krajową nazwać można śmiało czy­
nem zbiorowego wysiłku. Od pracy, od trudu, 
od ofiary nie uchylił się nikt —  i ta jedność wła­
śnie jest najlepszą rękojmią przyszłości, znacząc 
się równocześnie postępem na szlaku ku potędze.

Niewątpliwie bowiem w zgodzie i pokoju bu­
duje się najtrwalej stanowisko mocarstwowe pol­
skie. Na powszechną wystawę krajową do Polski 
zjadą liczni cudzoziemcy z Europy i z za C/ceanu, 
przekonają się, cośmy warci jako pracownicy —  
zmierzą ogrom naszych dokonań w pierwszem  
dziesięcioleciu niepodległego bytu —  i poznają, że 
młode państwo godne jest zająć to miejsce, jakie 
mu przed wiekami wyznaczyła historja.

Powszechna W ystawa Krajowa stanie się 
plastycznym obrazem całej Rzeczypospolitej. Tc 
zamierzaliśmy i do tego zdążamy. Niewątpliwie 
— jeszcze dużo roboty przed nami, takiej, która 
musi dokonaną być w ciągu ostatnich miesięcy  
przed otwarciem — i tutaj trzeba nam zaapelo­
wać do Panów o ich cenną współpracę. Nie chcę 
powtarzać utartych zdań o sile i wpływach pra­
sy: stwierdzam jedynie prawdziwość ich treści 
i wyrażam wiarę, że nam dziennikarstwo polskie 
stanie ku pomocy bez zastrzeżeń.

Bądźcie —  Panowie —  propagatorami wysta­
wy w najlepszem tego słowa znaczeniu. Nieś­
cie w naród zrozumienie wielkiej sprawy, łączcie 
z tym naszym egzaminem dojrzałości honor każ­
dego Polaka —  narzucajcie obowiązek zwiedzenia 
wystawy najszerszym masom — iw ten sposób 
chciejcie być współbudowniczymi dzieła, które 
pragniemy wszyscy uczynić chwałą Ojczyzny.

Po prezydencie Ratajskim zabrał głos naczel 
ny dyrektor P. W , K., p. W achowiak, który w ob­
szernym referacie omówił stan ogólny W ystawy

W spomnienia z przed roku.

M inął rokj kiedy ostatnio zebrali się w te; 
sali reprezentanci prasy polskiej całej Rzeczy ­
pospolitej. Zjazd ówczesny był niezwykłym na 
polskie stosunki ewenementem, reprezentowa 
przecież zgórą 80 pism polskich, W podziękowa 
niu publicznem, jakie dla prasy uchwaliła na mó 
wniosek Rada Główna, powiedziano, że konfe 
rencja ta była wielką manifestacją na rzecz idei 
narodowej, wyrażającej się w Powszechnej W y­
stawie Krajowej. Rada Główna wyraziła przy- 
tem nadzieję, że uda się cały Naród skupić, dla 
zrealizowania tego potężnego dzieła.

Cel ten został całkowicie osiągnięty. Jak dziś 
przypominam sobie, ten dżdżysty dzień 12 listo­
pada 1927 r., kiedy Panowie zaszczycili nas 
pierwszy raz swą obecnością. Lęk mnie ogar­
niał, kiedy Panowie oglądali gołe tereny pod bu­
dowę przyszłych gmachów wystawojvych, bo prze­
wieź zaledwie od dni dziesięciu rozpoczęliśmy  

wówczas budowę hali centralnej. Inne roboty 
były nietknięte. Dziś mogę mówić o tem otwar­
cie, że były chwile, w których zaczął ogarniać 
mnie pesymizm, czy w Polsce można zdobyć się 
na wysiłek tak ogromny, jakim jest P, W . K,

Pomoc i opieka Rządu.

W lokły się bez> końca rokowania i pertrak­
tacje, trzeba było pokonać setki trudności praw ­
nych, trzeba było przygotować rozwiązanie kwe­
sty) technicznych, a ponad wszystko trzeba było 
zmontować podstawy finansowe W ystawy, oo 
przecież nie pukaliśmy utartym w Polsce zwycza­
jem ao Skarbu Państwa, zbudowaliśmy wszystko 
to, co Panowie widzicie, wyłącznie o własnych  
siłach. Kłopoty potęgowało niezdecydowane sta­
nowisko Rządu wobec W ystawy, bo niestety od­
noszono się początkowo z dużą nieufnością do 
całego przedsięwzięcia. Jakże inaczej dzisiaj! 
Rząd Rzeczypospolitej od pamiętnej uchwały Ra­
dy M inistrów z dnia 5 maja rb. głównie dzięki 
niestrudzonej działalności naszego dostojnego Pro 
lektora Paifh Prezydenta Rzeczypospolitej, dzięki 
wielkiej życzliwości Pana M arszałka Piłsudskie­
go, Prezesa Komitetu Honorowego i dzięki nie­
zmordowanym zabiegom Pana M inistra Kwiat­
kowskiego nabrał zauiania do naszej organizacji, 
przeznaczając potrzebne kredyty na ukończenie 
gmachów uniwersyteckich i deklarując swój zde­
cydowany udział w tem wielkiem narodowem  
dziele. Od tego czasu rozpoczęła się gorączkowa 
praca budowlana. Poszczególni Panowie M ini­
strowie zaznajamiają się jeden po drugim z po­
stępem prac wystawowych, a wizyta głowy Pań­
stwa w dniu 18 lipca była dowodem zewnętrznym, 
że Rząd Rzeczypospolitej PW K. uważa za dzieło 
ogólno-narodowe. Ostatnio dnia 21 października  
Pan Premjer Bartel osobiście zaznajomił się grun­
townie z postępem robót. Panowie wiedzą, że 
sąd jego o W ystawie wypadł wprost entuzjastycz­
nie.

budowlana. Poszczególni Panowie M ini-

Dokonane prace budowlane.

Bo istotnie dokonano —  jak na nasze polskie 
stosunki — rzeczy niezwykłych, a że tak jest, 
tego dowodem jednomyślna opinja tylu wybitnych  
gości zagranicznych, którzy zaznajamiać się z na- 
szemi pracami przygotowawczemi.

Tomy mo.żnaby pisać o tych tysiącznych trud­
nościach, jakie trzeba było pokonać w roku ostat­
nim, ale niech o tem mówią kroniki i historja 
W ystawy; dziś nie czas na słowa, trzeba dalej 
pracować, nie oglądając się na to, co było, ale 
na to co będzie, co być musi. Zresztą Panowie 
oglądali przed chwilą realne owoce tych wysił­
ków, W  kilku cyfrach tylko chciałbym przypom­
nieć, co zrobiono. Otóż teren PW K. zajmuje 
przestrzeń 600 tysięcy metrów kwadratowych. 
Teren ten całkowicie został zaadoptowany, ska­
nalizowany, zelektryzowany. Co to znaczy, po­
wie Panom jedna cyfra techniczna: otóż dla zrów­
nania terenu przenieść trzeba było około 150 
tysięcy m' ziemi. Ogólna powierzchnia, zbudo­
wanych dla PW K. gmachów  wynosi dotąd 136 ty­
sięcy 600 m 2 .

A w tem są gmachy wykonane w żelbetonie 
i w cegle. 80% robót budowlanych ukończono. 
Terminarze prawie nigdzie nie są przekroczone; 
na to trzeba było ogromnego wysiłku woli, setek 
i tysięcy ludzi, którzy pracują nad ukończeniem  
W ystawy. Położono 15 kilometrów  kabla, 11 kilo­
metrów rur kanalizacyjnych, zużyto 3850 m  
drzewa i w administracji samej W ystawy blisko 
10 miljonów sztuk cegły, 20 wagonów żelaza, 
1950 m 3 wapna białego, 4000 m 3 żwiru i około 
250 wagonów żużla. Do tego dochodzi niezwykły 
wysiłek administracji miejskiej, która skończyła 
kilka kilometrów dróg asfaltowych, która we 
wszystkich swych dziedzinach pokonała zadania,, 
jakie normalnie w 10 latach byłyby ukończone. 
W skażę dalej na przygotowania Poznańskiej Ko* 
lei Elektrycznej, straży ogniowej i służby bezpie­
czeństwa. W skażę na ogromne prace Poznań­
skiej Dyrekcji Kolejowej, która przystąpiła do 
przebudowy dworca głównego i budowy nowego, 
na cele wystawowe.

Organizacja administracji.

Tyle stylem telegraficznym o naszych budo­
wlach, To część pracy naszej najbardziej widocz­
na, ale nie najtrudniejsza. Sto razy trudniejszy 
był problem zorganizowania ogólnej administracji, 
a powiem nawiasem, że liczba zatrudnionych 
w Dyrekcji Naczelnej współpracowników wynosi 
przeszło 150. Sto razy trudniejsze pokonanie nie­
prawdopodobnej wprost ilości przeszkód natury  
prawnej, które na szczęście o tyle były mniejsze 
że przewidująca polityka Pana Prezydenta Rataj 
skiego, który wykupił na kilka lat przed W ysta­
wą potrzebne tereny, trudności te obniżyła dc 
minimum. Co mówić o naukowem przygotowa­
niu W ystawy, którego nie mieliśmy i tu W ystawa 
dokonała rzeczy niezwykłych. W całej Polsce 
zorganizowaliśmy Komitety W ojewódzkie, pracu­
jące sprężyście i sprawnie pod przewodnictwem  
Panów W ojewodów. W W arszawie pracuje De­
legatura Generalna; prócz tego Delegatury nasze 
działają w najważniejszych centrach przemysłu 
i rolnictwa,

Problem finansowy.

i\ajiruaniejszym, jak wszęazie na świecie, tak 
i u nas, oyf promem imansowy. ro mozomycn 
przygotowaniacn ustalono przy pomocy ueiegata 
pana mmisira ókarbu ouazet samej wystawy na 
io miljonow zlotycn. ouazet ten, jak ciotąd oxa- 
zal si ęzupelnie realny, Preliminowane aociioay  
w zupełności zostały pokryte, a jeżeli rozchody 
przy pozycji naprzykiao budowy przekroczone zo­
stały o 2 miljony ziotych, to i na to będzie pokry­
cie. Udział bowiem całej Polski w W ystawie jest 
większy, niż można było przypuszczać w najśmiel­
szych przewidywaniach, stąd też pozycja za me­
traż w dochodach wyrówna deiicyt w rozchodach. 
INie będę mówił o szczegółach wykonania budże­
tu, bo Panowie mają cytry przed sobą. Stwier­
dzę tylko, ze jak dotąd nie spełniły się proroc­
twa psujów i czarnowidzów, którzy z powodu 
W ystawy przewidywali klęski finansowe i nie­
szczęścia żywiołowe. Jaka więc była moja ra­
dość, kiedy z okazji pobytu u nas Premjera mo­
głem mu przedłożyć sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej, z którego wynikało, że na dzień 1 paź­
dziernika rb. dług PW K. nie przekraczał 300 000 zł 
Nie oznacza to bynajmniej, jakobyśmy w kierunku 
linansowym mogli założyć ręce. M usimy wytę­
żyć wszystkie siły, aby dowieść, że lepiej od szczę­
śliwszej ód nas zagranicy potrafimy i w dziedzi­
nie finansów gospodarzyć, jeżeli chcemy. W ysta­
wa może mieć deficyt. To jednak Panom mogę 
oświadczyć uroczyście, że deficyt ten będzie mi­
nimalny, skoro zważymy, że gros budynków jest 
wykończone i zapłacone. 1  en stan rzeczy na­
pawa nas dumą, ale' zasługę tylko w części przy­
pisać możemy sobie. Że tak jest, to zasługa ofiar­
nego przemysłu polskiego, to zasługa oliarnych 
samorządów, to zasługa hojnych ofiar prywatnych, 
to-zasługa przedewszystkiem M agistratu i Rady 
M iasta stołecznego Poznania. Główne ofiary po­
niósł przemysł polski, Bank Polski i niektóre in­
stytucje handlowe. Obecnie jeszcze kolej na rol­
nictwo, które chce ponieść dobrowolną ofiarę, 
płacąc na rzecz funduszu podstawowego W ysta­
wy 20 groszy od hektara, posiadanej ziemi.

Jeżeli sfery gospodarcze poniosły tak cięż­
kie ofiary, to snąć wierzą one razem z nami, że 
PW K. spełni cel, jaki sobie wytknęli jej organiza­
torzy.

«  Udział Emigracji.

Skoro mówię o ofiarach nadzwyczajnych, to 
niech mi wolno będzie wspomnieć o patrjotycz-  
nem stanowisku naszej emigracji, która jak wia­
domo —  bierze okazały udział w W ystawie. O po­
moc materjalną do emigracji nie zwróciliśmy się, 
uważając, że czdkić nam tego nie wolno. Tern 
więcej należy podnieść, że emigracja północno­
amerykańska spontanicznie, z własnego popędu, 
zadeklarowała 55 tysięcy dolarów, za które bu­
duje się wspaniały pawilon, który pomieści eks­
ponaty całego naszego wychodźtwa.

Propaganda, Komunikacja, Aprowizacja.

Powszechna W ystawa Krajowa jedynie wten­
czas całkowicie spełni swoje zadanie, jeżeli ją zo­
baczy kraj cały, jeżeli ją zwiedzi jak największa 
liczba gości zagranicznych. Propaganda nasza 
wytęża w miarę środków, jakiemi rozporządzamy, 
wszystkie siły, by cel ten został osiągnięty. 
Rozrzuciliśmy kilkaset tysięcy prospektów, pla­
nów i innych druków, rozplakatowaliśmy 150 000 
afiszów, rozpowszechniliśmy 5 miljonów nalepek  
na listy, przesłaliśmy do prasy kilka tysięcy ko­
munikatów, artykułów i ilustracyj, rozpowszech­
niliśmy nasze „Echo“ w  przeszło 100 tys. egzempL, 
zaprzęgliśmy do propagandy radjo i film, wyko­
rzystywaliśmy wszelkie inne okazje dla celów  pro­
pagandy na rzecz W ystawy.

Lecz to, co dotąd w tym zakresie zrobiono', 
było dopiero akcją przygotowawczą. Obecńie 
wchodzimy w  okres intensywnej propagandy w  ce­
lu sprowadzenia na W ystawę jak najszerszych 
mas zwiedzających. Jeszcze w tym rol^u wyda­
my drugi wielki plakat, przeznaczony w pierw ­
szym rzędzie dla ludności wiejskiej, dalej plakat 
mały dla wagonów kolejowych, tramwajów  i biur, 
prospekt kolorowy w 4 językach w nakładzie pół 
miljona egzemplarzy, widokówki kolorowe, znacz­
ki pocztowe, broszury itp. Propaganda radjowa  
i filmowa zostanie zintensyfikowana. Przygoto­
wuje się akcję odczytową przez nauczycielstwo  
i organizacje. Największa jednakże rola w akcji 
propagandowej przypada w udziale prasie. W  wa­
szych rękach, Panowie, spoczywają losy W ysta­
wy, od waszego poparcia zawisło jej moralne i ma- 
terjalne powodzenie.

Tyle o budownictwie, administracji, finansach 
i propagandzie. O działach wykonawczych W y­
stawy, a więc o organizacji przemysłu, handlu 
i rzemiosła, o organizacji rolnictwa, o organizacji 
sztuki, wychowania fizycznego i sportu mówić nie 
będę, bo to uczynią powołani do tego kierownicy 
ądnośnych działów.

Pragnę tylko pod koniec wskazać ną to, ja­
kie Zarząd musi jeszcze pokonać zadania. A więc 
trzeba opanować przedewszystkiem kwestję ko­
munikacyjną. Dla transportu eksponatów połoźo- 

no osobną bocznicę kolejową, łączącą dworzec 
towarowy z W ystawą. Plany kolejowe przygoto­
wuje M inisterstwo Komunikacji. Całą komunika­
cję w mieście organizuje na wzór europejski Po­
znańska Kolej Elektryczna. Na terenie W ysta­
wy trzeba urządzić tak zw. „W esołe M iasto", aby  
dać godziwą rozrywkę tym, którzy zjadą do Po­
znania. Dalej trzeba zorganizować ogromny apa­
rat aprowizacyjny. Buduje się więc centralną re­
staurację Browarów Huggera, która wyżywić mo­
że dziennie do 15 tysięcy osób. Na wszystkich 
tferenach będzie kilkadziesiąt większych i mniej­
szych restauracyj, kawiarń, cukierń, mleczarń, 
herbaciarń. Do lutego przyszłego roku zorgani­
zowane będą biura informacyjne, wywiadowcze, 
handlowe, biura tłumaczów i przewodników, kan­
tory wymiany, biura pocztowe i telefoniczne na 
400 telefonów, biura przewozowe, ubezpieczenio­
we, pogotowia sanitarne i stacje opatrunkowe, 
czytelnie, posterunki straży pożarnej, policji pań­
stwowej i służby porządkowej.

W  praśie podnoszono często kwestję, czy nie­
sumienne jednostki nie będą chciały wyzyskać sy­
tuacji podczas wystawy, śrubując ceny żywności 
Otóż mogę panów zapewnić, że tym problemem  
zajmujemy się od miesięcy. Pomocne nam są 
władze państwowe, a przedewszystkiem Izba 
Przemysłowo-Handlowa. Nie wchodząc w detale, 
mogę oświadczyć, że sprawa przedstawia się nie­
zmiernie prosto, gdyż będziemy regulować podaż 
artykułów pierwszej potrzeby tak, że będzie ich 
w mieście poddostatkiem i w takiej obfitości, iż 
ceny zostaną utrzymane na poziomie normalnym.

Kwatery.

Aby rozwiązać problem kwater, już od 1 lip­
ca rb. powołano do życia M iejskie Biuro Kwate­
runkowe, udotowane sumą 3 miljonów złotych. 
Biuro to przygotować musi conajmniej 25 tysięcy 
kwater dziennie. Na urządzenie tej ilości wol­
nych kwater zostaną wyzyskane wszystkie hotele 
miejscowe, hotel wystawowy, mieszkania prywat­
ne, szkoły, koszary wojskowe i namioty, 
ne, szkoył, koszary wojskowe i namioty.

Kongresy, Zjazdy, W ycieczki.

Hotel wystawowy, gustownie umeblowany  
i wyposażony w wszelkie nowoczesne udogodnie­
nia, mieć będzie 600 łóżek. Pozatem pomieści 
restauracje, kawiarnie, winiarnie, urząd pocztowy. 
Sprężysta organizacja Biura Kwaterunkowego da- 
je gwarancję, że pokona ono wszystkie trudności, 
związane z pomieszczeniem gości. Osobne biuro 
zajmuje się organizacją kongresów i zjazdów. 
Zgłoszeń mamy dotychczas przeszło 200, nie licząc 
wycieczek szkolnych, które pozostają pod opieką 
Kuratorjum Szkolnego Poznańskiego, zjazdów  
włościańskich, rzemieślniczych i wojskowych. 
Z okazji PW K. —  jal^wiadomo odbędzie się w ro­
ku przyszłym wszechsłowiański zjazd kół śpiewa­
czych i wszechsłowiański zlot sokolstwa. i 

i Sprawa punktualności wykonywanych prac.^ 

* Najtrudniejszym problemem, jaki musimy roz­
wiązać, w czasie od 1 stycznia roku 1929, to spńa- 
wa transportów eksponatów. Terminarz trans­
portowy oraz regulamin transportów już są goto­
we. Zarząd nasz w głębokiej trosce o dobro W y- ’ 
stawy kilkakrotnie zapomocą prasy apelował do 
wystawców i podkreślał, że punktualność i aku- 
ratność, to podstawowy warunek udania się W y­
stawy. Niestety już w pierwszym okresie orga­
nizacyjnym  przekonaliśmy się, że pewna, na szczę­
ście i na chlubę imienia polskiego niewielka część 
wystawców przez karygodne niedotrzymywanie 
umów i przez opieszałość przeszkadzała nam  
w pracy, powodując niepotrzebne kłopoty i prze­
kreślając mozolną pracę organizatorów, inżynie­
rów i architektów W ystawy, Kto nie zna skom­
plikowanego mechanizmu organizacyjnego W ysta­
wy, ten nie uwierzy, ile szkód materjalnych i mo­
ralnych wyrządzają jednostki, nie stosujące się do 
kontraktów, idące samopas, nie mające poczucia 
odpowiedzialności. Toteż Zarząd nasz, wbrew  
kkrytykom i protestom, musi żądać obecnie od 
wszystkich, którzy się z własnej winy spóźnili 
kaucyj, gwarantujących terminowe wykończenie  
robót.

Częgo dowiedzie W ystawa.

PW K. ma być publicznem świadectwem  zdol­
ności organizacyjnych naszego Narodu. Do tego 
potrzeba, aby wszystkie czynniki powołane do 
stworzenia W ystawy umiały z siebie wykrzesać  
zbiorową wolę. Narodowi naszemu nie brak zdol­
ności i talentów, ale brak nam często cnót zwyk­
łych: akuratności, rzetelności, punktualności 
w spełnianiu wziętych na siebie obowiązków. 
W ierzę, że 10 lat pracy w wolnej Ojczyźnie 
i w tym względzie naprawiło wiele z naszych da­
wnych wad historycznych. • W ierzę, że tego do­
wiedzie PW K., a cel wart naprawdę najwyższe­
go wysiłku. Idzie przecież o to, aby pokazać, jak  
Polska pracuje i postępuje jako czynnik równo­
wagi i pokoju w zachodniej Europie.
Cele i zadania Powszechnej W ystawy Krajowej.

Rząd Rzeczypospolitej do udania się pierw ­
szej w wolnej Polsce PW K. przykład? wagę 
ogromną. Już dziś można stwierdzić, że W y­
stawa wpłynię na bilans płatniczy, już dziś nie ule­
ga wątpliwości, że podniesie ona konsum we­
wnętrzny, spotęguje produkcję, wzmoże eksport 
A ponadto ma ona przecież cel ideowy: naze- 
wnątrz propagandy dla Polski, na wewnątrz sce- 
mentowania wszystkich ziem polskich, które zbio­
rowym pokazem swej wytwórczości dowiodą, że 

Polska może być krajem samowystarczalnym, że 
Polska tworzy pod względem kulturalnym, gospo­
darczym i politycznym jedną nierozerwalną po 
wszystkie czasy całość.

i Podziękowanie dziennikarzom.

Nim skończę moje wywody, chcę uczynić za­
dość potrzebie swego serca, aby zgromauzonej tu 
w tak świetnej reprezentacji prasie polskiej imie­
niem Zarządu PwK. wyrazić z głębi serca od­
czutą wdzięczność za obywatelskie stanowisko, 
jaskie zajęła wobec narodowego dzieła. Nie po­
wiem za dużo, jeżeli stwierdzę, że nie byłoby re­
zultatów, które Panowie oglądali, gdyby nie wy­
siłek tych, którzy reprezentują opinję publiczną, 
bez różnicy zapatrywań politycznych, ekonomicz­
nych czy wyznaniowych, Jednolite to stanowi­
sko do W ystawy prasy polskiej a także wszyst­
kich stronnictw politycznych w sejmie i senacie 
dowodzi, że przecież są w Polsce rzeczy, które 
potrafią skupić około jednej idei wszystkich. Za 
to dzięki gorące.

Z tem łączę prośbę. Zbliżamy się do najcięż­
szego okresu organizacyjnego. Trzeba wysiłki po­
dwoić i potroić. Zapewniam Panów, że do ostat­
niego tchu wypełnimy swój obowiązek. Liczymy 
przytem na dotychczasowego wypróbowanego 
sprzymierzeńca: na prasę polską. W iemy, że się 
nie zawiedziemy. Umacnia nas w tej wierze to 
przekonanie, że służymy sprawie publicznej, że 
pracujemy dla Polski i jej chwały.

Przemysł i handel na Powszechnej 

W ystawie Krajowej.
Następnie przemówił p. dr, Piechocki o prze­

myśle i handlu: 2 _

W e współczesnem życiu społeczeństw czyn­
niki ekonomiczne posiadają dominujące znaczenie. 
Dlatego też udział gospodarstwa narodowego na 
Powszechnej W ystawie Krajowej zajmuje najwię­
cej miejsca i reprezentowany będzie najokazalej. 
W szystKie siły gospodarczego życia Ko is k i oęoą 
naiezycie reprezentowane, /.ostanie zobrazowany  
caiy przemysł zarowno pod wzgięuem gospodar­
czej jak tecnnicznej organizacji oraz możliwości ro­
zwojowych, rowierzcńma oddana pod stoiska w  
pawiionacn stawianych przez tW k. wynosi □ o.uw  
m, kw. me ucząc w tem pawilonów wiasnycn wy­
stawców oraz pawuonow rząoowycń, wsroa grup 
wystawowych przemysłu czołowe miejsce zajmu­
je gormciwo połączone z hutnictwem, i en najwi^- 
Kszy oziai poiskiej produkcji przemysłowej, noszą­
cy charakter wybitnie eksportowy i zatrudniający  
oKoio 3/ proc, ogoiu robotników przemysłowych, 
reprezentowany oędzie w szeregu grup i kias jeu- 
noiitycn gospodarczo i powiązanych logicznie, u- 
oejmie on górnictwo węglowe, hutnictwo zeiazne, 
cynkowe, ołowiane oraz produkcję sreora ita. 
rrzemysł górniczo - hutniczy zajmie miejsce w  
Hali Ciężkiego rrzemysiu o powierzchni 2,/V0 m. 
k w . /.głoszony metraż wynosi 4uu proc. Trzemys,! 
naitowy buduje własny pawiloiro powierzchni ca 
3vu m. kw. lakiej wielkości pawilon buduje prze­
mysł szklany,

W sąsiedztwie górnictwa i hutnictwa jako go­
spodarczo z mmi związany i opierający się na hu­
tnictwie wystawiony zostanie przemysł metalowy, 
reprezentowany w grupie 13 i 14, Tierwsza obej­
muje konstrukcje zeiazne, kotły parowe, sprzęty  
metalowe jak łozka, kasy ogniotrwałe, 
rzędzia użytku domowego, galanterję 
broń itp.

Na grupę 14 „Przemysł M aszyn, Narzędzi i 
Aparatów złożą się maszyny parowe, silniki ga­
zowe i spalinowe, lokomobile, pompy, kompresor-y  
i wszęlkiego rodzaju obrabiarki, a wreszcie maszy­
ny rolnicze i młynarskie, armatury różnego rodza­
ju, aparaty i narzędzia precezyjne. Cała nowoczes­
na technika maszynowa, czynnik postępu kultury 
gospodarczej znajdzie pełną reprezentację.

Przemysł środków  przewozowych tworzy gru­
pę 15.

W Grupie tej występuje M inisterstwo Komu 
nikacji na terenie 8.000 nr, gdzie koncentruje się 
przemysł budowy parowozów, wagonów i urzą­
dzeń kolejowych,z Obok terenu M inisterstwa Ko­
munikacji stanął pawilon Lotnictwa o powierzch  
ni użytkowej 784 m. kw,, który całkowicie zajęło 
Zrzeszenie Polskich Przemysłowców Lotniczych 
w W arszawie. Obok pawilonu Lotniczego znajdu­
je się Pawilon Środków Przewozowych o ca 525 
m. kw. powierzchni użytkowej, a między wymie­
nionymi pawilonami pozostaje do dyspozycji wo­
lna przestrzeń o powierzchni około 300 m. kw. 
użytkowych.

Przemysł mineralny i budowlany stanowi Gru 
pę 16 Budownictwo podzielone jest na działy: 
cementowy, ceramiczny, drogowy, budowlany,

Przemysł elektrotechniczny stanowiący Grupę 
17, obejmuje maszyny elektryczne, aparaty i prze­
wodniki elektryczne, urządzenia oświetleniowe, 
telefony, radjoaparaty, materjały izolacyjne itp.

Grupę 18 stanowi przemysł spożywczy, po­
dzielony na następujące klasy:

Klasa 1: młynarstwo, przetwory zbożowe i 
mączne,

Klasa 2: obejmuje piekarstwo mechaniczne, 
pieczywo, .

Klasa 3: cukrownictwo i rafiner  ja cukru.
Pozostałe klasy przemysłu spożywczego od 4 

—  13 obejmuje przemysł cukierniczy, wina owoco­
we, miód, wina gronowe, kawę zbożową, słodową, 
tłuszcze, oleje jadcdne, wódki, likiery, koniaki, 

masowe na 
metalową,

przemysł droźdźowy, octowy i browarnictwo, wo­
dy mineralne, przemysł ziemniaczany, konserwy 
owocowe i warzywne, rybne i mięsne. Ogółem prze 

, mysł spożywczy zajmuje w pawilonie 1.275 m. kw.
a na wolnem  polu przeznaczonem pod budowę pa­
wilonów firmowych 2.367,5 m. kw.

Grupa 19 obejmuje przemysł chemiczny, któ­
ry zajmie przestrzeń 1228 m. kw. w Hali i 685 m. 
kw. wolnego pola pod pawilony firmowe. Zgłoszo­
ny metraż wynosi 100 proc, z nadwyżką 25 proc., 
która zostanie umieszczona w drugim pawilonie 
na terenach zachodnich.

Grupa 20. Przemysłu przerobu produktów  
zwierzęcych obejmuje wszelkie produkty, a więc: 
skóry surowe, wyprawione, futra, galanterję, wy­
roby rymarskie i siodlarskie, pasy, szczotki.

Grupa 22 a. przemysłu drzewnego uwidoczni 
bogactwa naturalne w półsurowcach i produktach  
naturalnych, nie obejmuje jednak mebli. Buduje on 
własny pawilon o pow. 1500 nr.

Grupa 22 b. przemysłu meblarskiego —  obej­
muje zarówno luksusowe jak i klubowe ,biurowe i 
lekkie jednocześnie zgrabne meble koszykowe.

Grupa 23, przemysłu włókienniczego da obraz 
wszystkich wytworów włókienniczych, a więc wy­
roby wełniane i bawełniane, produkty z juty, lnu 
i konopi, reprezentowane będą tkaniny jedwabne, 
branki i wyroby dziewiarskie, a ponadto barwne i 
wzorzyste makaty, dywany i kilimy.

Eksponaty zajmą ponad 2000 m 2 . użytkowych. 
Przeznaczony metraż jest już całkowicie wyczer­
pany.

Grupa 24, przemysłu konfekcyjnego obejmuje 
w swym pawilonie obok przemysłu włókiennicze­
go, wszystkie wytwory, potrzebne do ubrania się 
człowiekowi, począwszy od kapelusza, bielizny, u- 
órania, a skończywszy na obuwiu, kaloszach, la­
skach i parasolach.

Grupa 25 a. stanowi przemysł papierniczy. 
W śród eksponatów znajdą się celuloza, masa drze­
wna, papier, bibułka i tektura.

Grupa 25 b. przemysł papierniczy przetwór­
czy obejmuje następujące klasy: 1) obicia papiero­
we, 2) opakowania, 3) wyroby z bibułki, 4) koper­
ty i papeterje. 5) księgi handlowe, 6) introligator­
stwo galanteryjne, jak albumy, pamiętniki.

Obie grupy zajęły już całkowicie przeznaczo­
ny dla .nich teren. Podział stoisk został dokonany  
i przez Zarząd Grupy zatwierdzony.

Handel w pawilonach handlowych wystąpi z 
ogólną wystawą, pokazem  wzorowych wnętrz skle­
pów itp. pozatem zaś będzie istniał bazar, w któ-' 
rym będzie dozwolona sprzedaż galanterji pamiąt- 
<owej, wyrobów przemysłu ludowego, zabawek, 
;ytoni, kwiatów, cukierków itp.

Rzemiosło we własnym  pawilonie na przestrze 
ni 2000 m 2 z wystawą reprezentacyjną oraz eks­
ponatami poszczególnych wystawców. Przemysł 
zabawkowy obejmuje lalki, zabawki z drzewa i bla 
chy itd. Bank Polski, Bank Gospodarstwa Krajo­
wego wystąpią we własnych pawilonach obrazu­
jąc całe życie bankowości polskiej, udział banków  
prywatnych jeszcze nie jest określony.

Ubezpieczenia reprezentowane przez 4 to­
warzystwa ubezpieczeniowe wystąpią w pawilo­
nach handlowych na powierzchni 85 m 2 . •

Pożarnictwo zajmuje 343 m 2 .

Uzdrowiska wystąpią we własnym pawilonie 
o pow. 300 m 2 w Parku W ilsona, Samorządy woje­
wódzkie zajmą 1700 m 2 miejskie 1123 —  a Związek 
miast 378 m 2 Kraków, W arszawa, Łódź i Poznan 
oędą posiadały własne kina propagandowe. Prze­
mysł ludowy będący wyrazem twórczej, artystycz­
nej pracy ludu, zajmuje 800 m 2 .

Przemysł galanteryjny zgłosił dotychczas 3G 
jjroc. metrażu. Ośrodek kulturalny skupia się w  
Parku W ilsona. Tam stanie pawilon Związku Na­
uczycieli Szkół Powszechnych o pow. 100 m 2 . Pa­
wilon Kobiet, zbudowany kosztem 80 tys. zł. Nie­
daleko przy centralnej restauracji PW K stanie 
pawilon prasy, obejmujący wydawnictwa prasy i 
książek.

Nadmienić należy, że w PW K. bierze udział 
również Polonja rozsiana w 17 krajach całego 
świata. Pawilon „Polonja Zagraniczna" jest'ufun­
dowany przez Polaków w Ameryce i będzie po 
W ystawie przekształcony na „M uzeum Polonji 
Zagranicznej". •

Udział w PW K przyrzekli już Polacy w Ame­
ryce, Kanadzie, Brazylji, Argentynie, Peru, Chili, 
Chinach, Turcji, W ęgrzech, Rumunji, Austrji, Cze­
chosłowacji, Francji, Niemczech, Belgji, Danji i 
Łotwie.. Pertraktacje są w  toku z Holandją i Szwe­
cją. Reasumując należy stwierdzić, że prawie 
wszystkie działy przemysłu albo całkowicie już 
wyczerpały przeznaczony dlań metraż lub w naj­
krótszym czasie wyczerpią. Z dn. 1. 11. żamknięta 
została zasadniczo lista zgłoszeń. Najbliższe zada­
nia organizacyjne działu przemysłowego polegać 
będą na wyznaczeniu miejsc poszczególnym wy­
stawcom. Niektóre grupy jak górnictwo i hutni­
ctwo, przemysł metalowy, przemysł elektrotechni­
czny przemysł papierniczy, przemysł chemiczny i 
przemysł włókienniczy dokonały już częściowo po­
działu stoisk. Dotychczasowy stan zgłoszeń i orga­
nizacji działu przemysłu dają całkowitą gwarancję  
że na PW K reprezentowane będzie całe nasze go­
spodarstwo. W szystkie siły twórcze narodu, wszel 
kie wysiłki zmierzające ku podniesieniu naszego 
gospodarczego życia znajdą odpowiedni wyraz, 
świadcząc o naszej żywotności i wartości naszego 
gospodarstwa.

Co będzie na Powszechnej W ysta­

wie Krajowej z kultury i sztuki?
Po p. dr. Piechockim wygłosił referat p. Pajzderski 

o kulturze i sztuce. Przemówienie podajemy

poniżej:

Eksponaty sztuki będą pomieszczone w od­
dzielnym gmachu uniwersyteckim, wybudowanym  
przez Państwo i oddanym Powszechnej W ystawie 
Krajowej na wystawę sztuki, oraz ha placu, znaj­
dującym się między nim, a Pałacem Rządowym. 
Na obszernym dziedzińcu, odpowiednio uregulo­
wanym, oraz przyozdobionym, stanie model po­
mnika poległych lotników, wykonany przez arty- 
stę-rzeźbiarza E. W ittiga, rzeźba wielkich rozmia­
rów, oraz szereg innych rzeźb dekoracyjnych.

W ewnątrz gmachu sztuki znajdą pomieszcze­
nie eksponaty, dostarczone przez wystawowe sto­
warzyszenia artystyczne, jak Sztuki Jednoróg z 
Krakowa, Rytm, Bractwo św. Łukasza, Praesens, 
Pro Arte, Ład z W arszawy, W ileńskie Iow. Pla­
styków, Poznańskie Tow. Plastyk., Grupa Arty­
stów Plastyków z Paryża, wreszcie Towarzystwo  
Rzeźba, jednoczące wszystkich wybitniejszych  rze­
źbiarzy polskich.

Do działu grafiki dostarcza materjałów To­
warzystwo Grafików, mające swoją siedzibę w  
W arszawie.

Ponadto mogą wystawiać wszyscy artyści me- 
stowarzyszeni, których prace będą jednak podle­
gać osobnemu jury.

Szereg sal wypełnią wnętrza (meble, kilimy 
itd.), zaprojektowane przez wybitnych artystów, 
specjalnie na PW K, a obecnie wykonywane w kra 
jowych warsztatach.

Ponadto na drugim piętrze gmachu stworzy 
się salę reprezentacyjną, w której zgromadzi się 
kilkadziesiąt arcydzieł sztuki polskiej, z trzema 
obrazami Jana M atejki na czele, W tym kierunku  
M inisterstwo W . R. i O. P. stawiło do dyspozycji 
obrazy, znajdujące się w zbiorach państwowych, a 
szereg poważnych zbieraczy zadeklarował użycze­
nie potrzebnych eksponatów na czas W ystawy.

W osobne jświetlicy będą pomieszczone kar­
tony witrażów M ehoffera (37 sztuk), obrazujące  
długoletnią twórczość artysty w tej dziedzinie.

W nętrze gmachu sztuki, obejmującego wysta­
wę malarstwa, rzeźby, grafiki, przemysłu artysty­
cznego, będzie ozdobione dekoracjami o najwyż­
szym poziomie artystycznym.

W związku z W ystawą przygotowuje się ka­
talog, bogato ilustrowany, który będzie wydany z 
najwyższą pieczołowitością artystyczną, tak, aby 
stał się poszukiwanym dokumentem ,oraz źródło­
wą księgą pamiątkową zbiorowej manifestacji sztu 
ki polskiej.

Prace organizacyjne działu sztuki są na ukoń­
czeniu. W  pierwszych dniach grudnia Komisja, zło 
żona z przedstawicieli stowarzyszeń wystawo­
wych, dokona pod przewodnictwem Dyrekcji po­
działu sal, ustalających ostatecznie rozmieszcze­
nie eksponatów.

Przemówienie ppułk. Osmólskiego po  

damy z powodu braku miejsca w jednym  

z następnych numerów. Red.

ŚNIADANIE. — ZW IEDZANIE M IASTA. —  

OBIAD. —  CZARNA KAWA, W YDANA  PRZEZ  

SYNDYKAT DZIENNIKARZY POZNAŃSKICH.

ODJAZD.

Po dyskusji Prezydent Ratajski zamknął kon­
ferencję, poczem goście podejmowani byli w złotej 
sali śniadaniem.

Następnie dziennikarze zwiedzili jedyną w  
Polsce spalarnię śmieci, stadjon sportowy, łazien­
ki miejskie oraz kolonję robotniczą w Górczynie.

O godz. 4,30 odbył się w  salach ,,Palais RoyaP 
obiad wydany przez Zarząd P. W . K. W  czasie o- 
biadu przemawiali p. prezydent Ratajski, dr. W a­
chowiak i prezes warszawskiego syndykatu dzien­
nikarzy p.- Gierczyński.

Po obiedzie syndykat poznański w salach Ko­
ła Towarzyskiego podejmował kolegów czarną ka 
wą a następnie goście byli w teatrach na przed­
stawieniach. Pewna grupa zwiedziła także studjo 
radjostacji, wyrażając zachwyt z powodu wspa­
niałego urządzenia.

Nocnymi pociągami dziennikarze wyjechali. W  
rozmowach wyrażali g oście swój, zachwyt dla roz­
wijającego się pod względem gospodarczym i kul­
turalnym  Poznania.

Każdy Polak zwiedzi

Powszeihna Wnlm Biaini
w roku 1929
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